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Nowa rewolucja w Austrji
przygotowana przez hitlerowców w Jugosławji ?

W i e d e ń ,  30. 8. (teł. wt.) P ra s a  wiedeń- 
p rzy n o si a la rm u jące  w iadom ości zn ad  g ra -  

niCy a u s trjack o -ju g o sfo w iań sk ie j, w edług k tó - 
rych zbiegli po  zam ach u  na  k a n c le rz a  Doll- 
^ s s a  do Ju g o s ław ii na ro d o w i so c ja liśc i nie zre- 
*ygnow ali z w alki z rząd em  a u str iack im , 1'ecz 
W y g o to w u ją  się  do d a lszy ch  zb ro jnych  w y- 
®lĄpień,

Ju ż  po zgn iecen iu  o s ta tn ieg o  puczu k rą ż y ­
my pogłosk i, że narodow i soc ja liśc i p rz y g o to ­

w ują  o s ta teczn ą  ro z p ra w ę  z ’ rz ąd e m  na  p a ­
ździern ik . R ów nież  i obecnie term in  ten  jes t 
w y m ien ian y  ponow nie.

W  p aźd z ie rn ik u  w ład za  w A ustrji m a 
p rze jść  w ręce  h itlerow ców . H itle row cy , in te r­
now ani w Ju g o s ław ji, m ają  się  rzek o m o  do 
akcji tej g o rączk o o  p rz y g o to w y w ać .

In tern o w an ie  ich nie je s t znow u ta k  su ro ­
we, bow iem  p o ru sz a ją  się  oni zupełn ie sw obod­
nie po te ren ach  n ad g ran iczn y ch . O becnie w ięk­

sze  g ru p y  a u s tr ia ck ic h  naro d o w y ch  so c ja li­
stów  k o n cen tru ją  s ię  w  m iejscow ośc iach  m ię­
d z y  M arib o rem  a B ledem . W ła d ze  ju g o sło ­
w iańsk ie  p o zo staw ia ją  im  pod ty m  w zględem  
n a jzu p ełn ie jszą  sw obodę.

R e ich sp o st do ty ch  w iadom ości d o d a je  r e ­
w elacje  o istn ien iu  ta jjie j um ow y n iem iecko- 
ju gosłow iańsk ie j.

N iem cy w edług ty ch  sp raw d zo n y ch , jak  
tw ierd z i, in fo rm acy j, z am ie rz a ją  w sze reg u

z pow odu oszukańczych spó łek  holdingowych w Szwajcarji
2 tniljony franków  szw . odszkodow ónia dom aga się  HydrorNitro

o ra z  z ty tu łu  n iedozw olonej czy nności(n ie  w pła 
cenie k a p ita łu ).

Św iadek  p ow ództw a dr. B reslau er p o tw ier­
dził, iż firm a „H y d ro -N itro "  b y ła  p rześw iad ­
czona, że po d p isu jąc  um ow ę z „A rnoniuin" z a ­
w ie ra  ją  tern sam em  z księciem  p szczyńsk im .

Przed izbą cyw ilna  S ądu  O kręg o w eg o  w K ato  
w lcach to czy ł się  w czo ra j d a lszy  ciąg  procesu  
ca ? CZoneeo ks. P szczy ń sk iem u  p rzez  szw aj- 
d o w V ' firtn? H y d ro -N itro  o częściow e odszko- 

nie w vvys 700.000 z ło ty ch . C ałe  ro szczę
nie tej f

. i irm y  opiew a na  dw a m iljony  franków
s z »ajcarsk ich .

R oszczenie to  p o w sta ło  n a  sk u tek  u ży tk o w a  
>a p rzez  „O sw a g“ p a ten tó w  tej f irm y  na n a ­

wozy sztuczne.

P o czą tk o u  e p e r tra k ta c je  p ro w ad zo n o  w i- 
’ttioniu k sięcia  a do  finalizacji um ow y p o d s ta ­
w iono w o sta tn ie j chwili o szu k ań czą  firm ę „A- 
m°n ium “, nie p o siad a jące j k ap ita łu , k tó rą  p ro ­
wadził w jed n y m  pkoiku w S chaffhausen  ogro 
dnik...

Obok „A m onium " is tn ia ły  jeszcze  w S zw aj- 
Carli i inne spółki, za ło żo n e  p rzez  m łodego i 
s ta re g o  k sięc ia  o podobnie „so lidnych" p o d sta ­
wkach.

Z astęp ca  p ra w n y  s tro n y  pow odow ej udow ad 
btal. że z a  ca łą  tra n z a k c ję  pow inni odpow iadać  
s ° lid a n iie  m łody  i s ta ry  k siążę  p szczy ń sk i na  
°°d sta w ie  um ów , t. zw. culpa in con trahendo ,

C a ły  ten  p ro ces cyw ilny  o p iera  się  w łaśc i­
wie n aw y n ik ach  dochodzeń, jak ie  w  sp raw ie  
ty ch  „sp ó łek " p rz ep ro w a d z a ła  p ro k u ra tu ra  w 
S z w a jca rii i tam te jsze  w ładze sądow e.

P o  w yw odach  s tro n  sąd  zap o w ied zia ł publi­
k ac ję  w yro k u  na sobotę, 1. w rześn ia .

k ra jó w , ja k  w  T ry p o lis ie , A ndorze, Irland ji, 
S z w a jca rii i t. d. w yw o łać  fe rm e n ty  p o lity c z ­
ne, by  następ n ie  sk o rz y s ta ć  z nich i dzięki 
czynnem u p o p arc iu  Ju g o s ław ji d o trze ć  aż  do 
T rie stu , k tó ry  m a s ta ć  się  po łudniow ym  p o r­
tem  R zeszy .

Ju g o s ła w ia  o trzy m ać  m a od R zeszy  w za- 
m ian z a  sw ą  pom oc K a ry n tję , k tó ra  w raz  
z ob sza rem  dolnych  T au ró w  z o s ta ła b y  w cie­
lona do p ań stw a  jugo sło w iań sk ieg o .

„R eichspost"  k o ń czy  sw e sp raw o zd an ie  u- 
w agą, że E u ro p a  pow inna d ok ładn ie  śledzić 
zw iązk i B ia łog rodu  z B erlinem .

„D as E cho", p o w ta rz a ją c  w iadom ości 
„R eich sp o stu " o ieg jon ie  h itle ro w có w  a u s tr ja c -  
kich  w Ju g o s ław ji, tw ierd z i, że w Ju g o s ław ji 
baw i od k ilku dni e m isa rju sz  G o erin g a, k tó ry  
finansu je  zb iegów  a u striack ich .

BIA ŁO G RÓ D , 30. 8. (tel. w ł.) Ju g o s ło w iań ­
sk a  ag en c ja  u rzęd o w a  „A vala“ ośw iadcza, iż 
w iadom ości, podane  p rz ez  „R eich sp o st" , sa 
c z y s ty m  w y m y słem .

W IED EŃ , 30. 8. (tel. w ł.) A resz to w an o  to 
jednego  z g łów nych  p rzy w ó d có w  p a rtji w iel- 
kon iem ieck ie j, b. p o sła  H am pla. p  - -  rew izji, 
p rzep ro w ad zo n ej w jego  m ieszkan iu  zn a lez io ­
no m a te ria l o b c iąża jący , k tó ry  dow odzi, że 
H am pel u trz y m y w a ł śc isłe  sto su n k i z obozem  
h itlerow skim .

FRANCUZI PRZYLECIELI
ale w  charakterze gości h i h h

„Erwudziakś*4 przodują w próbach
W A R SZA W A , 30. 8. (tel. wł.) R ano  na lo t­

nisku m oko tow sk iem  odbyło  się  dalej w ażenie 
sam olotów . Z w ażono c z te ry  sam o lo ty  w łoskie 
inż. Colom bo, re k o rd z is ty  de Angeli, T esso re  
i S anzina . W sz y sk ie  te sam o lo ty  p o siad a ły  
w agę  m n ie jszą  od p rzep isow ej i nie by ło  z n ie ­
mi w iększych  tru d n o śc i. Z w ażono jeszcze  po ­
zo sta łe  rów nież sam o lo ty  polskie o raz  „M oth", 
A nglika  M ac P h e rso n a , k tó ry  leci w b arw ach  
polskich.

Z N iem cam i w y n ik ła  d a lsza  tru dność . P o d ­
staw io n e  po ra z  d rug i do  w ażen ia, c z te ry  s a ­
m olo ty  n iem ieckie  w y k a za ły  n a d w y żk ę  w agi 
od  6 do 9 kg, pom im o, że w czo ra j usun ię to  
z nich  c a ły  sze reg  części. W obec  tego  odcią­
gnięto  te sam o lo ty  i sz tab  m echan ików  z a ­
czą ł znow u usuw ać dalsze  części i do p iero  po 
trzec ie j w adze dopuszczono  w szy s tk ie  sam o ­
lo ty  n iem ieckie  do zaw odów .

S tem plow anie  części n iezam iennych  o raz

Jak krwawił się Żyrardów
pod boussacowską łapą

Sensacyjny  artykti? w piśmie angielskiem
brz

L o n d y n , 30. 8. P o d  n ag łów kiem  „Ja k  ol-
. ;yrnie z ak ład y , n ab y te  z a  1000 funt. s z te r -  
’ńgów . k rw a w iły  w c iągu  10 la t" , „D aily  He- 

da je  d z iś  w ierny  ob raz  a fe ry  Ż y rard ó w -

Burmistrzem Rybnika
ponowo e p. Weber

Ja k  się  d o w iadu jem y  P . Min. S p ra w  W e- 
n9 trzn y ch  z a tw ie rd z ił ponow ny w y b ó r p. W ł. 
ebera  n a  s tan o w isk o  b u rm is trz a  m ia s ta  R y ­

b i k a  na la t  12.

sk ie j, o d sła n ia jąc  m ach inac je  B oussaca.
D ziennik  opisuje, ja k  B oussac, g d y  rząd  

polski odbudow ał zn iszczone  w czasie  w ojny 
fab ry k i, z jaw ił się  nag le  z n iew iadom o jak  n a ­
b y ty m  pak ie tem  80 p roc. ak cy j i jak  p rz y  p o ­
p a rc iu  rząd u  fran cu sk ieg o  naby ł od ów czesne­
go rząd u  po lsk iego  ty tu ł w łasnośc i Ż y ra rd o ­
wa, p ła c ą c  w skutek  dew oluacji ró w n y  ty s iąc  
funtów .

Z a ty s iąc  funtów  — p o d k reśla  „D aily  H e­
ra ld "  —  B o u ssac  nab y ł fab ry k ę , liczącą  10 ty ­
s ięcy  robotn ików . „D aily  H era ld "  spec ja ln ie  
zazn acza , że c a ła  „ in w es ty c ja  k a p ita łu "  B ous-

Do walki z żydami
wzywają Francuzi

PARYŻ, 30. 8. (tel. wł.) W  północnej A fry - 
z a c z y n a ją  w z a s tra s z a ją c y  sp osób  z y sk i- 

ań n a  popu larności w śró d  A rabów  n a stro je  
ty ży d o w sk ie , k tó ry ch  w y razem  są  n ieu stan - 

e z a jśc ia  m ięd zy  Ż ydam i i A rabam i.
2  A lgieru  p rzen io s ły  się  one do  T unisu, 

j. ?!e> ia k  tw ierd z i „P o p u la ire"  p o d sy can e  są 
rZQz: fa sz y s tó w  fran cu sk ich ."  F a sz y śc i ro ż d a-

i Arabów w Tunisie
Ce

ją wśród Arabów ulotki, w zyw ając ich do w al­
ki z Żydam i, podniecając i tok już zaognione  
stosunki.

P rz e d  kilku dniam i d o jść  m ia ło  w T unisie  
do  zac iek ły ch  w alk  u licznych , w ład ze  jed n ak  
zab ro n iły  dz ienn ikom  p isać  o nich, w  obaw ie, 
ażeb y  w alk i nie p rz e rz u c iły  się  na  inne m ie j­
scow ości.

saca w yniosła ty sią c  funtów szterfingów . P o- 
zatem  —  jak opisuje „D aily Herald" —  B ous­
sac w yciągał tylko z Żyrardowa olbrzym ie pie­
niądze.

„D aily  H e ra ld "  w spom ina dale j o m ach i­
n ac jach  B au ssaca  ze  sp rz ed a ż ą  fa b ry c e  ż y r a r ­
dow skiej baw ełn y  po cenach  w y ższy ch , n iż 
ry n kow e, o pom cy finansow ej, za  k tó rą  Ż y ­
ra rd ó w  p łac ił B o u ssacow i p rz e sz ło  20 p ro cen t 
rooznie , o w y k azy w an iu  p rzez  jeg o  d y re k to ­
rów  s t ra t ,  o n iep łacen iu  p o d a tk ó w  i sza lo n y m  
w y z y sk u  robotn ików , w ogóle o w szy s tk ich  ty ch  
sp raw k ach , p o d k re ś la jąc , że  będ ą  one s ta n o w i­
ły  tło  n iezm iern ie  in te resu jąceg o  procesu .

sp raw d zan ie  w y p o sażen ia  techn iczn eg o  odby* 
w a się  b a rd zo  sp raw n ie .

W  no cy  o d b y w ała  s ię  ocena  w idoczności 
w spec ja ln ie  u rz ąd z o n y m  h an g arze .

P o d c z as  tej p ró b y  p o w sta ła  ró żn ica  zdań  
na tem a t z a sa d y  sam ej oceny.

W  re zu lta c ie  w ieczo rem  po ra z  trz e c i z 
rzęd u  b ad an a  będzie  m a sz y n a  „R W D  9", ale 
już  bez p a sa że ra . K om isja  p o stan o w iła  k łaść  
sp e c ja ln y  n ac isk  na  p u n k tow an ie  w idoczności

Nie w iadom o ty lk o , c zy  d o  p ró b y  w zięta  
będzie  „R W D  9“ m ajo ra  K arp iń sk ieg o , k tó ra  
w y losow ała  um er p ie rw szy  we w szy s tk ic h  p ró ­
bach popisu , ozy  też  „R W D  9“ czeska .

W  k ażd y m  ra z ie  „R W D  9“ o d e g ra ła  w te) 
prób ie  ro lę  do św iad cza ln eg o  k ró lik a .

O godz. 1-ej w szystk ie  sam oloty  prócz 2 
niem ieckich, które ostatnie w y sz ły  z  wagi i na 
gw ałt kończą ostem plowanie części n iew y-  
m iennych, ustaw ione są w rząd przed hanga­
rami niem ieckim i i w łoskim i.

Do W arszaw y przylecieli sam olotem  ko­
m unikacyjnym  delegaci francuskiego aeroklu­
bu o ra z  znan i k o n s tru k to rz y  i p iloci, a m ia­
no w ic ie : H irsc h au e r, gen era ł, b. in sp ek to r 
w o jsk  lo tn iczy ch  a rm ji fran cu sk ie j, s e k re ta rz  
g en era ln y  m ięd zy n aro d o w e j fe d era c ji lo tn icze j, 
R iffard , n acze ln y  d y re k to r  sły n n e j fa b ry k i p ła -  
tow ców  C au d ro n ‘a, O tfin sk y , d y re k to r  tej fa ­
b ry k i, inż. G e rh a rd  R o g e r i s ły n n y  re k o rd z is ta  
p ilo t M ichel D e tro v a t, k tó ry  m ia ł brać udział 
w zaw odach .

F ra n c u z i n ie b io rą  ud z ia łu  w zaw o d ach  bo ­
w iem  fa b ry k a  zap ó źn o  w y k o ń c zy ła  sam olo ty .

Wybuch strajku too tvs. wMkniarzv
sta je  s ię  nieunikniony w  A m eryce

W A SZY N G TO N , 30. 8. (tel. wł.) P re z e s  a- 
m ery k a ń sk ie j I c J . ia c j !  ro b o tn icze j, G reen, w y ­
g łosił w czo ra j p rzem ów ien ie  p rzez  rad jo , w 
k tó rem  om ów ił z a ta rg  w a m ery k ań sk im  p rz e ­
m yśle  w łók ienn iczym .

G reen  o św iad czy ł, iż w pełni a p ro b u je  p ro ­
k la m o w a n y  n a  4 w rześn ia  w ybuch  s tra jk u  800 
•■tysięcy w łó k n ia rz y .' u zn ając  strajk za słusz­

ny . S tw ie rd z ił on, że k o d ek s b a w ełn ian y  je s t  
n iesp raw ied liw y  i n ie sp e łn ił n adziei ro b o tn i­
ków  p rz ed e w sz y s tk iem  w  dwu k ie ru n k a ch : nie 
u z y sk a n o  zap o w ied z ian y ch  p o d w y żek  p łac y  a 
liczba  za tru d n io n y c h  w cale s ię  nie zw iększy ła- 

Z daje  się , że  w ty ch  w arunkach  wybuch 
s tra jk u  je s t  n ieun ikn iony .

-  o  —-
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Badanie efidalnefro Marskiego iiiura stwierdzeń.

Iny M  M i m »
Umierająca gruźliczKa wstała z łoża boleści.

Paryż, 31 8. W czasie tegoroczne? 
wielkiej francuskiej pielgrzymki narodowej 
do Lourdes, w której wzięło udział prawie 
40 tysięcy uczestników, oficjr’ 1 "karskie 
biuro stwierdzaj w Lourdes zbadało 

ponownie dwanaście or^h, 
które w roku ubiegłym doświadczyły na so­
bie uzdrowienia u cudownego źródła. Ba­
dania takie biuro lekarskie w Lourdes prze­
prowadza z  r -!y przez trzy 'a ta  zrzędu, 
zanim wyda ostateczne or- ;nie „n a d a ­
jącego się wytłumaczyć naukowo ulecze­
nia".

W tym reku na szczególniejszą
zas}ngują trzy u c z e n ia . Pierwsze

z diecezji

:: wagę 
z nich 
Laval,dotyczy Izydora Beaugot 

jeszcze w roku 1932 uznanego, spowodu 
wrzód?’ w żoM ku, za 60 proc. inwaiidę. 
Stan chorego w -kwili przybycia w roku 
zee-'; m (j0 Lourdes

był tak ciężki, 
że iKezwłor ie trzeb* było umieścić go w 
szpitalu, a nawet opatrzyć Ostatniemi Sa­
kramentami. Stan ten minął bez śladu po 
zanurzeniu ’■ wodzie ze źró e i uleczenie 
nastąpił''., jak stwierdzono w roku bieżącym, 
v/ sposób trwały. Drugi fakt cudownego 
u : '~ow'~-ua dotyczy wypadku z dwunasto- 
let n ć  Kłem Jaucou, do '’- iętem ciężką 
formą cr. oby Potta (gruźlica kręgów) 
p o * o '" w  —

z srlnęnt owrzodzeniem.
Dziecko to, dłuższy czas leczone w szpitalu 
bretonn—■; w Paryżu, gdz5- . bę uzna­
no za nierdeczałną, po przywiezieniu do Lo­
urdes i zanurzeniu / wodzie sadzawki na­
tychmiast i zbyło się wrzodów i wszelkich 
z r -mb.ą dotycb asową związanych dole­
gliwości. Trzeć wreszcie zastanawiające 
uzdrowienie zanotowano w wypadku s. 
Mar,,-: ■■■-<-• przełożonej SF Franciszka­
nek w  TerraTue w Calvados. Przywieziona 
do Lourdes w stadjum bardzo zaawan- va- 
r  ^ ’’cy, tak osłab:ona, że juz nie wsta­

wała z łoża boleści i pokarmów przyjmo­
wać nie mogła, po wizycie w Grocie 

tak poczuła się dobrze, 
że na własnymi już nogach mogła udać się 
do lekarskiego biura stwierdzeń by poddać 
się badani m.

Wofna niemiecko - francuska
nctflabr Oprowadzić do bolszewizacji Europy.

Paryż, 3? 8. — W ram ach  sw ej ankie 
ty na temat niebezpieczeństwa wojny ,.Le 
Petit Journal" podaje również deklarację 
prezydenta senatu gdańskiego dr. Rauschnin- 
ga, który nie wierzy w bliskość wojny i uwa 
ża, że zbliżenie francusko-niemieckie nie­
zbędne jest do stabilizacji

stosunków politycznych w Europie. 
Oprócz sprawy Zagłębia Saary niema w

chwili obecnej żadnych zasadnkzyc 
spraw, które stałyby na przeszkodzie bliskie 
współpracy francusko-niemieckiej. W razi 
gdyby kiedykolwiek doszło do wybucha woj 
ny niemiecko-francuskiej, to byłaby on 
podobna

do wojny domowej, 
gdyż rezultatem jej byłoby zniszczenie l« 
bolszewizacja Europy.

Francuski publicysta o korytarzu i... pomocy Paryża.mm POLSKO -  FRANCUSKI
widziany przez „okno ryskie

Paryż, 31 sierpnia. W reportażu z
Rygi, opublikowanym w „Paris Soir‘\  
Juljusz Sauervein porusza także pew­
ne zagadnienie pozostające w związku 
z polityka zagraniczną Polski. Publi­
cysta twierdzi, że po bliższem rozwa­
żeniu tej kwestii polityka Polski nie 
wydaje się tak niezrozumiała, trzeba 
bowiem wziąć pod trwa gę, że Polska 
żywi pewne wątpliwości

co do pomocy francuskiej 
w razie ataku na korytarz. Wskutek 
pewnego zaniedbania ze strony fran­
cuskiej^ Polski została także urażona 
w swej miłości własnej. Niemcy w y­
brały korzystny moment i zwróciły 
się do Warszawy

z konkretna propozycja 
nieporuszania sprawcy granic przez Jf 
lat. Byłoby dziwne, gdyby Polska od­
rzucała tak korzystna propozycję. Za 
10 lat korytarz będzie bowiem miał 
ludność czysto polską i Niemcy nie be­
rta mogły rościć sobie do niego preteu- 
syj.

Strrcia w fabryce Pe-Pe-Ge
Kilkanaście o s ó b  od n ios ło  rany.

Desinteressement Polski w sprawie 
Austrii - pisze dalej Sauervein - nie jest 
żadną sensacyjna nowością, gdyż Poi 
ska nigdy nie zajmowała bojowej po 
zycji

w sprawie Anschlussu, 
jest to bowiem kwestja w pierwszym 
rzędzie włosko-nietniecka. Jeśli Pol­
ska nie interesowałaby się sprawą u- 
zbrojenia Niemiec, to nie byłaby ona 
jedynem państwem, gdyż inne narody 
sprzeciwiają sie temu tylko w mowach.

Publicysta nie wierzy w pogłoski,

• •

że istnieje polsko-niemieckie porozn 
mienie na wypadek wojny rosyjsko 
niemieckiej. Polacy

nie mogą się zgodzić 
zarówno na przemarsz wojsk niemiec 
kich, jak i wojsk sowieckich

przez Swoje terytorium.
W tych warunkach aljans mflitarn-.
francnsko-sowiecki ma zasadniczą w a 
dę, a mianowicie napotyka s;e na te' 
chniczną trudność nie do przezwycie 
żenią.

L o k a j  k s i ą ż ą t  R a d z iw iłłó w
przeżył 115 lat.

Wilno, 31 sierpnia. W majątku pod 
Wilnem Biała Waka, zmarł najstarszy 
obywatel Wilenszczyzny, Aleksander 
Rymaszewski, przeżywszy lat 115. 
Urodził się on w roku 1819.

Czuł się dobrze do ostatniej chwili. 
W przeddzień śmierci Rymaszewski sie 
dział w towarzystwie znajomych, palił 
mocnego papierosa i opowiadał o prze­

szłości. Większą część swego życia 
spędził na służbie książąt Radziwiłłów, 
pracując w charakterze lokaja.

Rymaszewski nigdy obłożnie nie cho 
rował i nigdy nie korzystał z pomocy 
lekarskiej. Był żonaty dwukrotnie. I 
pierwszą żoną miał cztery córki i 
dwóch synów z drugą dwóch synów-

Grudziądz. 31 8. (PAT) Doszło do 
trwawych zajść na terenie fabryki Pe-Fe- 
tie. W wyniku krwawej bojki między robot­
nikami, kilkanaście osób odniosło rany, kil­
ku zaś ciężej rannych robotników udać się 
musiało do szpitala miejskiego pod opiekę 
lekarską. Są to: kierownik grudziądzkiego 
Z. Z. Z. Augustyn Baranowski, robotnicy 
Jakób Raf, Władysław Sowiński i Antoni 
Wieczerzycki.

Tło zajść w fabryce Pe-Pe-Ge przedsta­
wia się następująco: Po dłuższej, bo kilku­
miesięcznej przerwie wznowiono pracę w 
fabryce, przyjmując jednocześnie 

robotników do pracy.
Ponieważ zarząd fabryki wyróżnił tylko 
część dawniej pracujących robotników, a re­
sztę miejsc obsadził nowemi siłami, doszło 
do starcia między robotnikami. Policja gru­
dziądzka dokonała aresztowań wśród robot­
ników i zlikwidowała zajście.

Najpierw stanął oddział szeweki, gdyż no 
botnicy żądali kategorycznie przyjęcia wszy 
stkich dawnych robotników i zwolnienia 
znajdujących się w aresżcie. Dyrekcja fabry 
ki prowadziła w ciągu dnia pertraktacje ze 
strajkującymi robotnikami, które jednak by­
ły bezskuteczne. Praca w fabryce została zu

pełnie wstrzymana spowodu strajku. Przed 
gmachem fabryki wywieszono tablicę z ob­
wieszczeniem o przerwie w pracy.

Do chłodzenia artykułów przegotowanych
można również używać sztucznego lodu niebarwionego.

Warszawa, 31 sierpnia. — Minister­
stwo Opieki Społecznej wyjaśnia iż

l i p  in zastrzelił 111:1 Im s.
Skazano go na 2 łata wiezienia i widalanfe z mska.

jąc bronią, nieumyślnie strzelił.

zabijając swoją żonę.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Kapitan nie przyznał się 
do winy, utrzymując, że strzał padł 
przypadkowo. Sąd okręgowy uznał 
kpt. U. winnym nieumyślnego spowo­
dowania śmierci żony i skazał go na 2 
lata więzienia i wydalenie z korpusu o- 
ficerskiego.

Z Torunia donoszą:
Sprawa zagadkowej śmierci kapita- 

nowej U. w Toruniu była przedmio­
tem sensacyjnej rozprawy w wojsko­
wym sądzie okręgowym w Grudzią­
dzu, na sesji wyjazdowej w Chełmnie. 
Na ławie oskarżonych zasiadł pod 
zarzutem zabójstwa z premedytacją

kpt. U. z 61 pułku piechoty
z Bydgoszczy. Między małżonkami 
U. od szeregu lat panowały niesnaski, 
które częstokroć zamieniały się w 
gwałtowne sprzeczki i kłótnie. Pani U. 
miała raz nawet znieważyć kapitana 
czynnie w miejscu publicznem. Pewne 
go dnia kapitanową U. znaleziono z 
przestrzeloną klatką piersiową w tniesz 
łkaniu, Kapitan U. zeznał, że manipulu-

Pluskwy przyczyną alarmu.
Nawet straż ogniowa pośpieszyła z pomocą.

przymus używania sztucznego lodu bar 
wionego odnosi się do konserwowania 
lub chłodzenia

artykułów żywności,

które mogą być spożywane w stanie' 
surowym. Natomiast jeżeli chodzi o 
konserwowanie lub chłodzenie artyku­
łów, które spożywane są wyłącznie

w stanie przegotowanym

(np. ryby), może być używany lód sztu 
czny niebarwiony, z wody świeżej, od 
powiadający warunkom higienicznym.

Również niema przeszkód do uży' 
wania sztucznego lodu niebarwionegp; 
przy konserwowaniu lub chłodzeni^ 
artykułów żywności, wywożonych £* 
granicę.

Krzyk tonących kobiet 0
p ch n ą ł  ucznia w  objęcia  śm ierci.

jna drugi dzień. Okazało się, że uczeń dozna

Z Poznania donoszą:
Nigdy dotychczas dzielni strażacy 

poznańscy nie przypuszczali, że plu­
skwy mogą być

przyczyna alarmu.
A jednak tak było. Wieczorem zawez­
wana została straż pożarna na ulice 
Rzeczpospolitej, gdzie w kamienicy 
pod nr. 2 wybuchł rzekomo groźny 
oożar.

Natychmiast też wyjechała straż o- 
grskswa. Gdy samochody straży poż*”-

nej przybyły na miejsce, okazało się, 
że ogień wogóle

nfe wybuchł.
Z piwnicy natomiast kamienicy wydo­
bywały: się gęste kłęby dymu, spowo­
dowane zapaleniem świec dymnych, 
których gryzący dym wytępić miał 
gnieżdżące .-się w piwnicy pluskwy.

lak  więc zwykłe pluskwy były 
przyczyną, niepotrzebnego zaafarnuowa 
nia straży pożarnej.

Kołomyja, 38 sierpnia, & d arzy ł się w 
Kołomyi tragiczny wypadek na rzece Prut, j spowodu wysiłku — ataku serca.
na t. zw. plaży oskrzesinieckiej. W miejscu, j ------------
gdzie znajduje się prom, poczęły tonąć dwie' 
kobiety. Krzyk ich usłyszał stojący na pra­
wym brzegu

uczeń 8 klasy gimn.,

Michał Gułuk i natychmiast rzucił się na po­
moc. Równocześnie pośpieszyli tonącym z 
pomocą absolwenci gimn. I., Eug. Botńliń- 
ski i Adam Szpakowski, którzy wyciągnęli 
tonące kobiety na brzeg. W tej samej chwi­
li zauważyli, że Gułuk, który by! świetnym 
pływakiem, znikł; przypuszczali więc, ze 
nurkuje. Gdy G. nie wypłynął, poczęli go 
szukać w 6-metrowej głębi, jednakowoż 
bez skutku. Zwłoki ś. p. Guluka wvdobvto

Dla korespondencji lotniczej*
Nasbutek zarządzenia ministerstwa p°cZ. 
telegrafów urzędy pocztowe w Łod*

wprowadziły do sprzedaży specjalne koPef 
ty oraz papier listowy dla korespondecji
tnlczej.

Na kopercie umieszczony jest na 
adresowej u dołu na tłe ciem no-niebiesk*  
nadruk „Lotnicza Par avion".

Cena tego papieru listowego z kopefK 
wynosi 5 groszy.
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No m iimMenia
w  hucie królew skiej

P a b ry k a  kó ł h u ty  K ró lew sk iej o trz y m a ła  z  
M in isterstw a K om unikacji z am ó w ien ia  n a  c zę ­
ści sp rz ęg ó w  k o lejow ych . W a r to ść  zam ó w ie­
nia w ynosi około  400 ty s . z ł.

Śmiertelny wypadek 
fla kopalni „Mysłowice"

R ob o tn ik  w ierzchni kopaln i M ysłow ice , 27- 
!etni F ry d o iin  K u rto k  u leg ł n ieszczęśliw em u 
W ypadkowi. P o p y c h a ją c  d uży  w óz k o p a ln ia ­
ny p o ślizn ą ł się  i upad ł ta k  fa ta ln ie , że z ła ­
j a ł  k ręg o słu p  u p o d s ta w y  czaszk i. Słabia 
Jes t  n a d z ie ja  u ra to w an ia  mu ży cia .

Stosunki na kop. „Anna“ w Pszowie
W  sp raw ie  g ło śn y ch  za jść  na  kop a ln i A n­

n a  w  P szo w ie , gdz ie  ro b o tn ic y  b ra c ia  S k o w ro ­
nek  dokonali sam o sąd u  n ad  sz ty g a re m  C z e r-  
ne rem , o d by ła  się  k o n fe ren c ja  p rz y  w sp ó łu ­
dz ia le  d y re k to ra  kopaln i B iern ack ieg o , in sp ek ­
to ra  p ra c y  O szczak iew icza  i r a d y  zak ład o w ej.

K onferenc ję  z a g a ił  in sp ek to r p ra c y  O szc za - 
k iew icz  k tó ry  zap o z n a ł obecnych  z  w y su n ię - 
tem i p o stu la tam i robo tn ików . M ianow icie  ro ­
b o tn icy  d o m ag a ją  s ię  z a p ła ty  za  p rz e p ra c o ­
w ane n ad g o d z in y  i u sun ięcia  n ies łu szn y ch  
p rzeg u p o w ań  zaro b k o w y ch . N a ręce  in sp ek to ­
ra  p ra c y  ra d a  za ło g o w a  w niosła  p o za tem  ob-

nie ulegną poprawie?
N egatyw ne w yniki p ierw szej konferencji

Zwycięstwo tezy robotniczej
Turnusy nie będą stanowiły przerwy w pracy

Ja k  jn ż  donosiliśm y  m ięd zy  Z w iązkiem  
facodaw ców , a zw iązkam i zaw odow ym i po­

s t a ł  z a ta rg  n a  tle w y d an ia  p rz ez  p raco d aw - 
c w z rzą d ze n ia , źe  u rlop  tu rn u so w y  ro b o tn ik a  
stanow i p rz e rw ę  w  p ra cy .

^w iązk i zaw odow e d o m ag a ły  się  n ad er 
s anow czo  cofn ięcia  p rzez  p rzem y sło w có w  te- 
550 2a rząd zen ia .

S p ra w y  fe om aw iane są  obecnie w Z w iązku  
P ra c o d aw c ó w  a d e cy z ja  z a p a ść  m a w p ią tek  
31 sie rp n ia  b. r.

J a k  się  d ow iadu jem y , d e cy z ja  Z w iązku 
P ra c o d aw c ó w  p ó jd zie  po  linji ży czeń  ro b o tn i­
czy ch  p o p ieran y ch  p rzez  p. W oj. G ra ż y ń ­
skiego.

s z e m y  m em o ria ł w sp ra w ie  tra k to w a n ia  ro b o t­
n ików  p rzez  urzędn ików .

K onferencja  n ie  d a ła  żadnego  w yn iku  pon ie­
w aż d y re k to r  B iern ack i o św iad czy ł, że  do  z a ­
ła tw ien ia  ty ch  sp ra w  nie je s t  k o m p eten tn y  i w 
ty c h  sp ra w a ch  m u sia łb y  się  p o ro zu m ieć  z  ge­
n e ra ln ą  d y re k c ją . P o n a d to  d y re k to r  B ie rn ack i 
o św iad czy ł że za  d z ia ła ln o ść  sw ego  p o p rzed ­
n ik a  o d p ow iadać  n ie m oże.

W o b ec  teg o  o św iad czen ia  p rzed staw ic ie le  
robo tn ików  dom agali się  od roczen ia  k o n fe re n ­
cji, p rz y cz em  w ysunęli ż ąd a n ia , b y  na  n a s tę p ­
ne posiedzen ie  d y re k c ja  w y d e leg o w ała  p rz e d ­

staw ic ie la , k tó ry  będzie m ia ł odpow iednią  p le­
n ip o ten c ję  w sp raw ie  z a b ta n ia  g łosu  w sp o r­
nych sp raw ach .

J a k  się  p o żarem  dow iadu jem y  d ochodzen ia  
w sp raw ie  g łośnych  zajść , p ro w ad zo n e  p rz ez  
dw ie sp ec ja ln e  kom isje , są  ju ż  ukończone. 

K om isje  o p raco w u ją  obecnie zeb ran y  m ate rja !  
i p rz e k a ż ą  go k o m p eten tn y m  czynnikom .

S z c ze g ó ły  śledztw a trzy m an e  są  d o tąd  w 
ta jem n icy .

W  dniach  n a jb liż szy ch  in sp ek to r p ra c y  w y ­
zn ac zy  ponow ną k o n fe ren c ję , na  k tó re j s p ra ­
w y sp o rn e  o s ta teczn ie  m ają  z o s tać  zała tw ione .

Robotnicy „rewersowi44
podfegafą ustawodawstwu demobilizacyinemu

N a w czo ra jsze j kon fe ren c ji u k o m isa rz a  
dem o b ilizacy jn eg o  ro z p a try w a n ą  b y ła  p o w tó r­
nie sp ra w a  w nio sk ó w  re d u k cy jn y ch  d y rek cji 
h u ty  cynkow ej „Sil'esia“ w  L ipinach’.

M im o sp rzec iw u  p rzed staw ic ie la  d y rek c ji 
zak ład u  k o m isa rz  d em o b ilizacy jn y  uznał się 
za  kom p eten teg o  do w y d an ia  ro z s trzy g n ięc ia  
w  sp raw ie  z am ierzo n eg o  zw oln ien ia  50 t. zw.

Niemcy piętnują k s . Pszczyńskiego
z Powodu pieniactwa i katastrofalnej polityki gospodarczej

Petycje do Ligi Narodów  nie w arte n aw et porta
j  o sta tn im  n um erze  ty g o d n ik a  „A nzeiger 
Y ln n ' ^ re ' s  P*ess“ , o rganu  m łodoniem ców  
w v s f  he P a r łe ')  d ru k o w a n y  je s t  a r ty k u ł  
p s z c z Pń 3ący w 0StreJ fo rm ie  Prz e c 'w k o  księciu  
d a ' czy n sk iemu z pow odu jego  p o lityk i gospo-

ha S lą s h ,  ° Sw iadcza- ze m n ie jszo ść  n iem iecka  
bund" w , .Wpr°w a d zo n a  z o s ta ła  p rzez  „Vol'ks-

2{udzenia h PrZ6z ZgÓrą 10 lat żyiemy w 
Prasp  „■ A by nie doPuśc‘ć k ry ty k i, c a łą  
fvVa + lerrueck ą  „zg le ich sch alto w an o " . Po li- 

a ta  je s t  k a ta s tro fa ln a . W sz y s tk ic h , k tó rz y  
e jej p rzec iw staw ia ją , ob rzu ca  się  o szcze r­

stw am i i szy k an u je . K ażde p ań stw o  a tak że

' N iem cy p ro w ad zą  sw ą p o lity k ę  g o sp o d a rczą  
w  k aźdem  p ań stw ie  p rz em y sł s to su je  się 

do te j po lityk i. Nie m ożna się  dziw ić, że P o l­
ska żąd a  tego  sam ego. N ależy  z  rząd em  poi-

D iw ko RBd renerem
U bieg łego  popo łudn ia  na  śc ieżce  polnej od 

,s . K rak ow sk ie j d o  ul. S o sn ow ieck iej w Szop ie- 
|C a c h ,  n a je ch a n y  z o s ta ł 4-Ietni L an ik  Ja n  z 
^ o p ie n ic  p rzez  n iezn an eg o  ro w e rz y s tę  i do- 
rjjuł p o w ażn ie jszy ch  oka leczeń  g łow y  i p raw ej

■ P rzew iez io n o  go do  szp ita la  Sp. B rack ie j 
S zo p ien icach , gdzie  p o zo sta je  pod opieką 

“k a rsk ą .

R o w e rzy s ta  po w ypad k u  nie z a trz y m a ł się  
od jechał dale j.

sk im  w sp ó łp racow ać. K siążę p szczy ń sk i z a ­
m ias t tego  w y sy ła  te le g ra m y  do  G enew y, k tó ­
re  nie w a rte  są  n aw et p o rto ry j, jak ie  k o sz tu ją . 
P le ss  pow inien po ro zu m ieć  się  z w ładzam i 
polskiem i a  nie p ro w ad zić  p o lity k ę  k a ta s tro fa l­

ną, k tó ra  d o p ro w ad ziła  do sek w estru .
Je s t  to  ju ż  d ru g ie  n a  Ś ląsku  pism o n ie­

m ieckie, k tó re  p rzec iw staw ia  się  po lityce  
„V olksbundu“ i w y stęp u je  z  k ry ty k ą  po lityk i 
g o sp o d a rcze j k sięcia  pszczy ń sk ieg o .

z p rz ek ro c zo n ą  g ran icąre w ersan tó w  i 20 
wieku.

W  w yniku kon fe ren c ji k o m isa rz  dem obili­
z a c y jn y  p o stan o w ił w y ra z ić  zgodę na zw ol­
nienie 30 re w ersan tó w  i 20 ro bo tn ików  z p rz e ­
k ro c zo n y m  60-tym  rok iem  ży cia .

P rz e są d z a  to  pon iekąd  w ażność  t, zw . re ­
w ersów  w sen sie  n eg aty w n y m .

P rz e d  S ąd em  G rodzkim  w K atow icach  od-
po w iad ał w czo ra j zn an y  o szu st G ag la-G alińsk i 
o sk a rżo n y  o oszustw o.

G ag la-G alińsk i p o d a ją c  się  za budownicze* 
go w y łu d z ił pod tern  p re te k s tem  od ró żn y ch  
osób w iększe zaliczk i, ob iecu jąc  d o s ta rcz y ć  
m a te r ja ły  budow lane.

P o n iew aż  G ag la-G alińsk i je s t n iep o p raw ­
n y m  oszustem , sąd  sk a z a ł ty m  razem  go na 
p ó łto ra  roku  w ięzienia.

Zamiast wypłacać bezrobotnych
poszedł z pieniądzmi na lumpkę

N iebyw ałe zdarzenie w  Lublińcu
P rz y ję ty  nie tak  zb y t daw no  do O k rę g o -  U rzęd n ik  ten  z am ias t z m ie jsca  w yw iązać  

wego rzędu  P o ś red n ic tw a  P r a c y  p rz y  S ta -  s ię  z  p o ru czo n eg o  m u zlecen ia  w stąp ił na „ jed -
ro stw ie  w Lublińcu w  c h a ra k te rz e  fu n k c jo n a- nego“ i tu ta j w idocznie ju ż  całk iem  o w yp łacie

zapom niał.

Z an iepoko jen ie  b ez ro b o tn y ch  w z ra s ta ło  gdy  
po up ływ ie  k ilku  godzin  „p ła tn ic zy "  nie z jaw ił 
s ię  na  m iejscu , tem b ard z ie j, że po in fo rm ow ano

rju sz a  p. K. o trz y m a ł w ub ieg łą  sobo tę  b. m. 
pew ną kw otę n a  w y p ła tę  b ez ro b o tn y ch  z a ­
tru d n io n y ch  p rz y  budow ie s tad jo n u  sp o rto w e­
go p rz y  ul. P a w ła  S ta lm ach a .

OSCHŁA ZIEM IA.
OSUSZMY ŁZY
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Cioch i towarzysze
przed sądem w Chorzowie

P rz e d  w y d z iałem  zam ie jsco w y m  S ąd u  O - 
r9gow ego w  C horzow ie  o dby ła  się  w czo ra j 

r°z p ra w a  p rzec iw k o  S t. C iochow i i 5 jeg o  to ­
w arzy szo m  obw in ionym  o w łam an ie  do lokalu 

hnduszu P ra c y  w  Ś w ię toch łow icach .

W  w yn iku  ro z p ra w y  S t. C ioch i A ntoni 
. sd n a re k  z D ąb ro w y  G ó rn icze j o ra z  W ład . 
^ z ioł z  S o snow ca sk azan i zosta li po 1 roku  
Więzienia.

Jó z e f B iskup  u rzęd n ik  F. P r .  za  w sp ó ld z ia-

Stary lubieżnik
grasował w Rudzie

W  R udzie  p rz y trz y m a n o  o s ta tn io  i o d s ta -
'ono  do sąd u  zd ro w eg o  n a  ciele i u m yśl e45-

etn ięg 0 A nton iego  U n g era , k tó ry  chcąc  się  po-
r rz epić n a  s ta rs z e  la ta  zw ab ił 11-letnią D w o-
a ków nę, p o jech ał z nim  ro w erem  na t. zw .
°k o tk ó w  i tam  usiło w ał dziecko  „u św iad o ­

m ią

łan ie  z w łam y w aczam i o ra z  M ieczy sław  N aase  
z D ąb ro w y  G órn. i R om an  H lond z  D ąb ro w y  
G órn. po  6 m iesięcy  w ięzien ia .

S p ra w a  p rzec iw k o  C iochow i i 9 tow . o- 
sk a rżo n y m  o p u szczan ie  w  obieg fa łszy w y ch  
b an k n o tó w  z o s ta ła  odroczona .

ich we w sp om nianym  u rzęd z ie , że  p ien iądze  
na w y p ła tę  u rzęd n ik  z a b ra ł  p rzed  p a ru  go ­
d z inam i.

B ezro b o tn i udali się  te d y  n a  poszu k iw an ie  
za  „ zag in io n y m " i zau w aży li ja k  op u szcza ł 
pew ną k a rcz m ę  z zam iarem  odw iedzenia  je ­
szcze  innej. G d y  z a ś  n a sz  „b o h a te r"  sp o ­
s trz e g ł n a d c ią g a ją c ą  g ro m ad ę  z ac zą ł d ra ło ­
w ać  w p rzec iw n y m  k ierunku .

R o zp o częła  się  dość  em o c jo n u jąca  gon itw a, 
k tó ra  sk o ń c z y ła  się  w reszc ie  n a  sch w y tan iu  
u c iek in ie ra . P o d  silnym  konw ojem  p rz y p ro w a ­
d zono  go n a  m ie jsce  w y p ła ty , p rz y cz em  po­
dobno z o s ta ł m ocno p o tu rb o w an y .

M im ow olnym  św iad k iem  te j n iesam ow ite j 
sc e n y  b y ł p rzech o d zący  p rz y p ad k iem  tam tęd y  
p. S ta ro s ta , k tó ry  z a rz ą d z ił  n a ty c h m ia s to w ą  
w y p ła tę  b ezro b o tn y ch  pod  śc is ły m  n ad zo rem  
p rz y s ła n e g o  sp ec ja ln ie  w ty m  celu u rzęd n ik a  
S ta ro s tw a .

C o się  s ta ło  z p. K. n ie  w iem y. W  k a ż ­
d y m  ra z ie  je s te śm y  zd an ia , że n ie  je s t  to  w ła ­
śc iw y  człow iek  na w łaśc iw em  m iejscu .

Konie porażone prądem
Z B ielsk a  d o n o sz ą : W  czas ie  w c zo ra jsz e j 

b u rz y  w o g rodzie  re s ta u ra c ji  gm innej w K a­
m ien icy  ze rw a n e  z o s ta ły  d ru ty  p rzew o d ó w  e- 
lek try cz n y c h , k tó re  u p a d a jąc  zab iły  konie 
Sz im k eg o  Je rz e g o  z  K am ien icy .

S zk o d a  w y rz ąd z o n a  Szim kem u w ynosi 
2.000 zł.

POD KOŁAMI PĘDZĄCEGO POCIĄGU
Tragiczna zabawa wyrostka z Orzegowa

Na te rz e  ko le jow ym  pom ięd zy  O rzegow em  k tó ry  będzie  k rw aw em  o strzeżen iem  dla m ło- 
a  C hebziem  m ia ł m iejsce  t ra g ic z n y  w y padek , |  d z ieży , lek cew ażące j o s trz eż en ia  s ta rsz y c h .

A  Jednak K nopp „ lu n ę ła 44
HUKU cały spadek po staruszce ■HH

P o lic ja  ch o rzo w sk a  p rz y trz y m a ła  w w yn iku  7 . 0 0 0  z ło ty ch  
dochodzeń  p ro w ad zo n y ch  w sp ra w ie  s e n sa c y j-  J a k  s tw ie rd zo n o , Knopp podzie liła  s i ę tą k w o  
nego p rz y w łasz c ze n ia  sp ad k u  po ŚP. W o źn e j tą  z  E u g en iu szem  R ejkow skim  i L udm iłą  R e- 
usta liła , że  jed n ak  E lżb ieta  Knopp, k tó ra  pielę- g e n h ard t.
g n o w a ła  p rzez  jak iś  cza s z m a rłą ,p rz y w ła sz c z y  C a łą  zacn ą  tró jk ę  p rz y trz y m a n o ,
ła  sob ie  c a ła  p o zo sta ła  g o tów kę w w y so k o śc i, v  0

O to  15-letni F ra n c is z e k  W ic zo k  z O rz eg o ­
wa (K o rfan teg o  2) p ra g n ą c  ko legom  za im p o ­
now ać odw agą, o św iad czy ł, że  w sk o czy  do pę ­
d ząceg o  p ociągu  to w aro w eg o .

U siłow ał to  u czy n ić  p o d czas p rz e jaz d u  n a j­
b liższego  p o ciągu .

N ie m ia ł jed n ak  szczęśc ia . Z o sta ł trąc o n y  
p rzez  w agon  tak , że upad ł pod k o ła  i d o sło w ­
nie z o s ta ł p rzep o ło w io n y .

K oledzy  na w idok ok rw aw io n y ch  zw łok  e  
w ielkim  p rz es tra ch u  pouciekali do dom ów, 
gdzie  d o p iero  po  d łu ższy m  czasie  p rzy sz li do 
sieb ie  i uw iadom ili o n ieszczęściu .
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Bałtyckie kłopoty Litwy.
Dawne rozczarowania 1 nowe romanse.

( Korespondencja własna  
Kowno, w sierpniu

Po zakończeniu pierwszej konferen­
cji bałtyckiej, w której wzięli udział 
przedstaw iciele Litw; , Ł otw y i Estonj: 
zapowiedziano w  niedługim czasie dal­
szy  jej ciąg.

Podczas g d y  p i e r w s z a  k o n fe r e n c j a  
m ia ła  c h a r a k t e r  r a c z e j  p r z y g o t o w a w c z y  
gdzie w y m i e n i o n o  t g lą d  ■ na c a ł o ­
kształt s y t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e ] ,  a 
op bfnzUiM Azad pjmuA’z o  a z o
lUMOJSiq 3Z ‘OSaUMIZp D01AX DIjq ‘ATU 7, 3 }  

Azo n q jn q s  op a iz p fo p  topjsAXoiq itodao  
-U031 w  i p p p A j j e q  /wjsuud q a zm /A z  A zo  
‘oizpfesazjd aiuzoajnjso um Bpuajajuoi 
BSrup _  ArmjdjodsM Sqozajod bu  S is  ou 
o z p o S z  1 f3 iu p o q o s Ą \  A loJirq b z o zsb ja x z

niej ogromną wagę i chciałyby jaknaj- 
szybciej osiągnąć pożądany rezultat.

Jednakże ca ły  szereg faktów i powi 
kłari na m iędzynarodowej arenie polity 
cznej przyczynił się do zw łoki. Dopiero 
w  chwili obecnei wydaje się, że rząd li­
tewski uznał za m ożliwe podjąć nanowo 
sw ą inicjatywę Prasa litewska zaczęła  
rozpisyw ać się o Lokarnie wschodnim, 
jego zaletach i korzyściach, jakie ewen  
tualnie przyniesie Litwie, Pozatem  sze­
roko udowadnia, że zw iązek państw bał 
tyckich. propagowany przez Litwę, jest 
niczem innem jak tylko jednym z pak­
tów  regionalnych. o których mówi pro­
jekt t. zw . „Locarna W schodniego”

Prasa litewska podkreśla, że ostat­
nie trzy w ielkie zdarzenia polityczne, ti. 
wypadki 30 czerw ca w  Niemczech, za­
bójstwo Dollfussa i śmierć TJindenbur- 
ga(?) są objawami coraz bardziej wikła 
Jącei się sytuacii międzynarodowej, ktń 
ra zaczyna zagrażać pokojowi świata. 
Dlatego też w szy scy  ci, którzy są
•szczerze” zainteresowani w utrzyma­

niu św iatow ego pokoju—  apeluje prasa 
litew ska— winni dołożyć jaknajwięcej 
starań, by jaknajprędzej doprowadzić 
do realizacji Lokarna wschodniego i
w szystkich innych paktów dyplom atycz 
nych (czytaj: zw iązek państw bałtyc­
kich). które mają na celu utrwalenie po 
koju.

Chcąc jednak znaleźć jakąś bardziej 
konkretną przyczynę dla przyśpieszenia 
konferencji bałtyckiej, Litwini skorzysta  
li z pretensji Finlandji do Karelji i Inger- 
manlandji, by uczynić z niej now ego stra 
szaka w krajach bałtyckich. Twierdzą 
w  Litwie, że pretensje Finlandji w  połą 
czeniu z coraz bardziej zaostrzającym  
się konfliktem japońsko- sowieckim , mo 
gą być niebezpieczne nietylko nad Bałty  
kiem, ale nawet w  całej Europie, gdyż 
należy się poważnie liczyć z pow sta­
niem w  niedługim czasie „frontu fińsko- 
niem iecko- polskiego” (?)! Takie oto są 
sugestje prasy litewskiej.

Litwa, pomimo silnej konsolidacji na 
rodowej, jako państwo małe, nie może 
liczyć na sw ą armję w  razie większej 
rozgrywki militarnej. Musi w obec tego 
szukać oparcia o jakieś m ocarstwo. Z 
początku flirtowała z Niemcami, co dla 
L itw y skończyło się dość smutno, bo 
omal nie całkow item  zniemczeniem kra

ju kłajpedzkngo. Kowno jeszcze do dziś 
nie m oże się otrząść ze skutków tego  
flirtu.

Później nadszedł przejściow y okres 
kokietowania Francji, iecz ta, jak zw y ­
kle wszystkim , mogła ofiarować tylko . 
serce.

Obecnie zaś przyszła kolej na ZSRR 
Chociaż Moskwa bacznie przyglądała 
się rozwojowi stosunków w  krajach bał 
tyckich, nie w ykazyw ała jednak tam 
sw ej aktywności politycznej. Sowiecki 
„połpried” w  Kownie p. Karski, w  prze­
ciw ieństw ie do sw ego rywala posła 
R zeszy p. Zechlina, kontentował się ro­
lą bacznego obserwatora. Dzisiaj role 
się zm ieniły. P  Karski przeszedł do o- 
fensyw y i trudno czasami oprzeć się 
wrażeniu, że niektóre kroki są wynikiem  
jego rad. Zwłaszcza sprawa włączenia

Finlandji w poczet „burzycieli św iatow e  
go pokoju” nasuwa to przypuszczenie.

Podróż litew skiego ministra spraw  
zagranicznych p. Łozorajtisa do Mosk­
w y  b yła  jakby zalegalizow aniem  świe­
żo pow stałego romansu. W prawdzie w  
tym  czasie odwiedzili M oskwę również 
ministrowie Estonji 1 Łotw y, ale w żad­
nym z tych krajów nie przyw iązyw ano  
tak wielkiej wagi do tych w izyt, jak w 
w  Litwie.

Po przyjaźni litew sko- niemieckiej 
przyszła kolej na przyjaźń litew sko-so- 
w iecką. Nie będziem y bawili się w  horo 
skopy co do długowieczności tej ostat­
niej, lecz ograniczym y się do stw ierdzę  
nia, że to historia żłobi w różnych kie­
runkach szlaki polityki litewskiej nim 
7 najdzie ostateczną i najw łaściw szą dla

niej d r o g ę . L. S.
a ,1

/l

fCZY ZREALIZOWANO i   ...ii’
P epesze z N ow ego Jorku doniosły, że zna 

ny w ynalazca Mikołaj Tesla, następca Edi­
sona, zapow iedział wynalazek „promieni
śm ierci”, który uczyni wszelką wojnę nie­
m ożliwą, gdyż podniesiony prąd do siły 50 
niiljonów wolt w potężnych elektrowniach, 
potrafi zniszczyć flotę 10 000 sam olotów z 
odległości 4(30 km albo „wyciąć w  pień” ol­
brzymią armje, złożoną z kilku miljonów lu­
d zi

Uczeni wyrażają jednak duży sceptycyzm  
pod tym względem . Od czterdziestu lat per­
iodycznie ktoś ogłasza zrealizowanie promie­
nia śmierci, ale droga do niego jest jeszcze 
bardzo daleka.

W  szczególności znany uczony francuski 
proł. d-Arsonval ośw iadcza, że dzisiejsze śród 
ki ludzkie nie pozwalaja jeszcze rozwiązać 
tego problemu. Promień śmierci istnieje i od 
dłuższego już czasu jest przedmiotem badań. 
Znajduje się w e wszystkich krótkich falach 
i przy jego pomocy można zabić żywą ko-1 
mórkę. żeb y  jednak m ógł zniszczyć floty po­
wietrzne na kilometrowe odległości, do tego 
celu trzebaby w ybudow ać gigantyczne radjo- 
elektrownie o niebywale potężnej sile promieJ 
niowania. Nie leży to jeszcze w  granicach 
u dzid ej m ożliwości.

A szurgnijźe dziecko oszczepem 45 metrów...
Mistrzyni PoIsKi i świata w drodze do Japonii.

Mocna rozm ow a spraw ozdaw cy  „Iłow ego  C zasu” z Mis S te li  ą.
Łódź, 31 sierpnia. (O d  wł. kor.) —
Mistrzyni i rekordzistka św iata w 

drodze na wielom iesięczne tournee po 
Japonji zatrzym ała się ubiegłej nocy  
na krótką chwilę w Łodzi. Nie mogła 
wyjechać na czas tak długiej rozłąki 
bez pożegnania się ze sw ą przyjaciółką 
Marysią Kwaśniewską. Tej w łaśnie o- 
koliczności zaw dzięczam y dzisiejszą  
niespodziewaną gościnę najszybszej ko 
biety świata w naszych skromnych mit­
rach.

Godzina 0,29 po północy. Przez po­
nuro ośw ietlony dworzec Kaliski spa­
cerują oczekujące W alasiew iczów nę — 
W ajsówna i K waśniewska z braćmi. 
O czyw ista i współpracownik naszego  
w ydaw nictw a, powiadom iony o tej nie­
codziennej w izycie. Temat sportow y ja 
ki obrały sobie mistrzyni dysku z mi­
strzynią oszczepu przerw ał gw izd loko 
m otyw y i po chwili pociąg Niegorełoje 
— Paryż zatrzymuje się przed nami

Krótkie poszukiwanie W alasiew i- 
czów ny. która po sekundzie tonie już w  
obeciach obu łodzianek. Przyw itanie  
jest szczerze serdeczne. Stasia jest dziw  
nie smutna, a dlaczego, w net się dowia 
dujemy:

— Inna na moim miejscu byłaby  
szczęśiw a, że w yjeżdża na kilka miesię 
cy, pozna św iat ciekaw y i tajemniczy. 
1 ja oczyw iście rada jestem z wyjazdu, 
ale jakże szczęśliw a byłabym , gdyby  
jechała ze mną M arysia — tak jak pla­
now ałyśm y. Podczas tych kilku tygo­
dni obozu kondycyjnego w CIWF-ie, 
następnie podczas ostatnich wspólnych  
startów, polubiłyśm y się wzajemnie tak 
bardzo, że z jednej strony brak Marysi 
jest dla mnie smutną rozłąką, z drugiej 
zaś żal mi jej, że nie może odbyć tak 
cudnej podróży. Niech Pan pomyśli. 
Pięć tygodni trwać będzie podróż moja 
do Japonji. W  piątek 31 bm. statek mój 
„flarma More“ odbija z Marsylji. W  
czwartek spotykam sie w  Paryżu z

prof. Kinashito i jego przemiłemi o- 
wieczkami, które wracają z krajoznaw  
czej w ycieczk i z Szwajcarji. Dalszą po 
dróż do ich pięknej i tajemniczej dla 
mnie O jczyzny odbędziemy razem. W 
drodze do Tokio zatrzym am y się w szę  
dzie tam, gdzie będzie coś osobliwego  
do zobaczenia. Straszniem ciekaw a i ra 
da jednocześnie tej wielkiej i pięknej po 
dróży. Naturalnie z Marysią byłoby  
nam raźniej. Gdyby przypilnowano spra 
wę jej wyjazdu na miejscu w  W arsza­
w ie—jechałybyśm y dziś razem. W szak  
i Japończycy bardzo byli radzi, że zgo 
dziła się na wyjazd. Specjalnie Nambu 
— który obiecał, że po powrocie Mary 
sia byłaby pierw sza w  skoku nietylko  
w  P olsce, no i Shimpo — rywalka Kwa 
śniewskiej w oszczepie. Trudno. Muszę 
jechać sama jedna w  przedziale. A ta­
kie plany robiłyśm y. Marysia ■ wracała  
by ze mną razem do Ameryki, a stam ­
tąd Linją Gdynia — Ameryka w róciła­
by gdzieś na Boże Narodzenie do kraju.

— Pragnę zainteresować PolonjQ 
amerykańską zawodniczkami polskiemi 
i zaprosić je na przyszły  sezon do Ame 
ryki — m ówi Stasia, a z  jej słów  bije 
taki zapał dla tej spraw y, że wierzym y, 
że projekt ten ma w szelkie szanse urze 
czyw istnienia.

Następnie Stasia dopytuje się o szcze  
góły  z ostatniego startu Kwaśniewskiej 
w  Chorzowie w  trójmeczu międzym ia­
stow ym  Śląsk — Kraków — Łódź i jest 
pełna uznania dla jej obecnej kondycji 
i formy. Rekord w  pięcioboju pęknie la 
da dzień — m ówi mistrzyni św iata do 
mistrzyni Polski. A „szurgnijże" oszcze  
pem 45 m etrów dziecko, bo to leży  w  
twoich m ożliw ościach-.

Za chwilę trzeba się żegnać, postój, 
w ynosi w szystkiega 10 minut. Pożegna 
nie jest bardzo serdeczne. Wagsówna 
odprowadza gościa do Pabjanic, a my 
długo jeszce wym achujem y chusteczka-: 
mi na pożegnaie, dopóki nam z oczu nie 
znikła.

Jak należy rozdzielać
p ian iąd ze  z egzekucji ?

Ministerstwo Skarbu wydało okólnik, 
rozstrzygający kwestję rozdziału pieniędzy, 
zdobytych w  drodze egzekucji, w zgl. licy­
tacji.

Prawo pierwszeństw a przysługuje wedle 
tego rozporządzenia władzom  podatkowym  
które pokryć ma«a przedewszystkiem  -ule­

głe podatki państw ow e, następnie samorzą 
dowe, a dopiero w  trzecim rzędzie zaległo­
ści ubezpieczeń społecznych itd.

Jeśliby się okazało, że dotknięty licyta­
cją ma zaległości w  opłatach sądowych, 
przysługuje prawo pierwszeństw a sądowi, a  

dopiero następnie władzom  podatkowym.

Świadczenia em ery ta lne  robotników  i prac
umysłowych.

Od m arca  do  czerwca w ypłacono około  10 tys. złotych
W  okresie od  marca do czerwca r. b. w łą­

cznie z tytułu św iadczeń emerytalnych robot­
ników (renty inwalidzkie, w dow ie i sieroce) 
Zakład Ubezpieczeń Emerytalnych Robotni­
ków wypłacił sumę 3.202.724 złotych.

W  czerwcu r. b. ilość robotników, którzy 
skorzystali z różnych kategoryj ubezpieczeń

emerytalnych w ynosiła ogółem  44 179.
W  okresie od marca do maja r. b. w łącz­

nie Z. U. P. U. wypłacił z tytułu św ia d c z e ń  
emerytalnych pracowników umysłowych su­
mę 6.6(59.949 złotych.

W  maju r. b. z rent emerytalnych korzy­
stało 15 625 pracowników umysłowych.

Naprzekor ciężkim czasom.
Paryż znow u tańczy.

, korespondencja wła-
Paryż —  w sierpniu, 

r iu j z  tańczy do upadłego tańczy pomi 
mo upału sierpniowego. Paryż zaw sze as; 
czył, w  złych i dobrych czasach, w  zamknsę 
tych lokalr na ulicach i placach. Ludek 
paryski ciężko pracuje, ale nie traci nig ‘y 
humoru i potrafi się bawić w  tłumie, co nic 
w szędzie się  zdarza.

Montmartre, i nietylko on, ałe i n se 
dzielnice rozbrzmiewają wieczorem  dżwię 
kami jazzu, orkiestr, odgłosem  wesołych 
tańców. Dancingi zeszły  na drugi plan, 
przywrócona została dawna przedwojenna 
św ietność słynnych „bals populaires", bal 
Tabarin, bal Bullier, którym przewodzi u aj 
w iększy zakład tego typu, nowoczesne ,Ct> 
liseum". W e wszystkich dancingach, sa ­
lach tańca królują dzisiaj popularne ra.U- 
girls. Za 1 fr. 50 ct. każdy ma prawo p-ze- 
tańczyć jeden taniec z oartnerka. Nad pod­

wyższeniu estradoweir siedzi w wypłata­
nych trzcinowych fotelach rząd taxigirls. 
Jest ich ’." 'że  tuzin, m oże więcej, blondynki 
brunetki, szatynki, ledw o ledw o podm alowa  
ne twarze o inteligentnym wyrazie. W  caiej 
sylw ecie, w e wzięciu niema w nich nic ze 
zwykłych fordanserek z sal tańca. Bo tez 
nie są to zaw odow e fordanserki, lecz m ło­
de dziewczęta ze sfery mieszczańskiej, kt ; - 
re wieczorem zarabiają w ten sposób na 
sw e utrzymanie, a we dnie chodzą na w y ­
kłady do Sorbony, na zajęcia pra! tyczfte lo 
szkół zaw odow ych, dają lekcje prywatne -  
słowem  —  wykonywują sw ój prawdziwy za 
wód czy też przygotowują się doń. T ax i­
girls zupełnie inaczej ujmują sw oje zajęcie 
wieczorowe niż zaw odow e tancerki. Nie 
przyjmują żadnych poczęstunków, nte pro 
wadzą żadnych flirtów z partnerami, tańczą 
tylko do jedenastej, a potem odbierają w 
kasie tyle a tyle franków za przypadające

im kupony i wracają do siebie do domu. —  
Przygodni tancerze rzadko kiedy prowadzą  
rozm owy z taxigirls, tańczą z niemi, by po­
tańczyć, nauczyć się ew . tej lub innej figury 
i na tem koniec.

Taxigirls to dzisiaj zaw ód niejednej stu 
dentki prawa czy medycyny, która za lat 
parę otworzy w łasną kancelarję czy gab i­
net. W  tych ciężkich czasach jest to jeden 
r uczciwych sposobów  zarabiania na życic.

A w  Paryżu dzisiejszym  dużo jest zawo  
dów  ekscentrycznych i rentowniejs-ych, ja ­
kie powynajdowali sobie ludzie niepozbawie 
ni dowcipu i znajom ości psychologji ludz­
kiej. Na rue Bonaparte znajduje się niepozor 
r.y z wyglądu m agazyn - biuro, w  którym  
można nabyć pocztówki z widokami Kairu. 
Heluan, Szanghaju, Neapolu, Kalkuty etc. 
Można zaadresow ać je na miejscu, załączyć 
ukłony dla znajomych i opłaciw szy co nale 
ży, polecić w ysłanie ich z Kalkuty np. do 
Paryża. W  ten sposób snob nie m ogący so- 
bfe pozw olić na podróż do Indyj, siedzi 
skromnie, w  jakimś kąpielisku nad Atlanty 
kiem, dekuje sie przed znajomymi, a potem

po powrocie „buja“ ich opowiadaniem  o ln- 
djach, skąd przysłał w łaśnie pocztówkę, - j  
Zdawałoby się, że taki business nie żyw ’ 
sw ego pana. Ale gdzie tam!... żyw i i to do- 
z Cannes, z Lido etc. „wszystkie palace ho­
telow e są  tu do dyspozycji: i „Negresco" * 
„ imperial" i „Royal" 1 „Crillon” . Za parę 
groszy można zalepić walizkę im ponujące- 
mi etykietam i i św iecić baką Durand'om czy  
Dupont'om.

Pom ysłow ości par; kiej —  szczytem  jes* 
jednak jegom ość, który szczeka. Swój ta­
lent im itowania g łosów  zwierząt sprzedał-- 
urzędowi skarbowem u. T ow arzyszy stale 
poborcy, który m a  kontrolować regu larn i' 
w pływ  podatku od psów . Gdy wejdą tyll{ł̂  
na podwórze domu, gość zaczyna szczekaę 
w esoło i zachęcająco. Szczeka tak długo, 
zlecą się  w szystkie pieski z całego domu* 
le  ze znaczkiem i te bez znaczka na obró 
ce. A w tedy poborca robi swoje..

M . K.
skonale. Snobów nie trzeba słać, sami wy*
rastają. Biuro sprzedaje też nalepki hotele 
w e z eleganckich m iejscowości, z Biaff



dbłedtaheonyjaPo"K,. Botiater5ki czyn kapitana
Ż Tokio donoszą o  interesującym  z 

r**ktu widzenia lekarskiego wyrpadku, 
° remu uległa młoda Japonka. Dziew 

nazwiskiem Kida Sidan, biorąc 
N?ział w dorocznem . tradycyjnem  świę 
j"6 ' Kwitnącej W iśni” , po powrocie 
0 domu

uległa pomieszaniu zmysłów 
^  tie tańca Widocznie przepiękna ce- 
JPionja na tyle podziała na nią, że w y  

°łała ogromne n erw ow e podniecenie 
< Nawet wchodząc po schodac'* sw ego 
^teu, dziew czyna nie zaprzesta ła  
H c h  pląsów. Wszelkie usiłowania w 

^ lI uspokojenia chorej panny spe łz ły  
biczem. Japonka zaś us ta tkow ała  sic 

I’Wero w ów czas  k iedy była zupełnie 
’̂ f r n i n a  i nogi 

^ odm ów iły  jej posłuszeństwa.
,,tez sił upadła na podłogę i zapadła w 
_ ehoki sen.

Rodzina przypuszczała, iż na tem się 
skończy obłęd, lecz, niestety, po prze 
budzeniu się, dziew czynę znów opano­
wał szał, poczęła nadal kontynuować 
swoje dzikie ruchy taneczne.

Doszło do tego, że któregoś dnia, ko 
rzysta jąc  z nieuwagi domowników, Ja 
ponka uciekła na dancing do m iast-. 
Vi!oda n iewiasta zw róciła uwagę o b e c ­
nych

— swoja w ytrzym ałośc ią
w tańcu, nikt jednak nie przypuszczał, 
że tancerka uległa obłędowi taneczne­
mu.

Nieszczęśliwą umieszczono W klini­
ce dla nerw o w o  - chorych, lecz mimo 
usilnych zabiegów nie pow raca  do zdro 
wia.

Chorą jedynie uspakajają środki na­
senne.

-  I. K.

F!ooący zbiornik acety lenu .
Nictyłk burze i góry lotfcwe, fale mor­

skie i rafy zagrażają okrętom, często kata­
strofę powodują przyczyny zupełnie nie- 
przewid iane r  'y niedawno wpobFżu wys­
py Arran pewien parowiec uległ rozbiciu, 
ukazało się, -e  igła kompasowa zmieniła 
kierunek wskutek obecności elektrycznej 
lampki kiesro-’ ej

przy dyżurnym marynarzu.
Inny parowiec zatonął, ponieważ do wen­
tyla dostał się rak, ułatwiając wskutek tego 
wodzie ’ stęp do wnętrza statku.

Także ładunek c krętu może w  pewnych 
okolicznościach sp w -d o w a ć  nieszczęście. 
Pewien okręt, płynący z Liverpoolu do Rot­
terdamu wiózł znaczną ilość kwasu ' ho­
lowego. Po dro ’ze wybuchła straszliwa bu­
rza, wskutek której zbiorniki zawierające 
kwas karbolowy w y r w a ły  się ze swych ło-

Paryskie instytuty kosmetyczne.
Powierzchowna młodość.

Słynna autorka w łaścicieli institut de Beaute.
ę, — P a ry ż ,  w sierpniu.

fest t ^  Pisarka francuska. Colette, 
go cicielką zakładu kosmetyczne 
t, ‘ Mieszka w apartamencie. złożo- 
ba^  z amfilady skromnych, niskich i 
kreślić ciasnych P°k°jów. Trudno o- 
kania o ^ d Poch °dzi urok tego miesz- 
bić w w ?  zależy od oryginalnych o- 
szczes-óln at° we desen5e’ czy też od 
okolic7n^ ^ 0 Rodzaju dywanów, lub 
taC7a ? 0SC1; że z otw artych okien roz- 
ląjs p Się widok na stary  P aryż z Pa-
StrA- • ’ a w  m ieszkan iu  panuje  na-
. oj, n ieza leżn y  od epoki h is to ryczne j

czasu.
Mieszkanie Colette nie p rzedstaw ia  

sw em  umeblowaniu żadnej specjalnej 
nieliczne oryginalne meble, 

r lżo książek, k tórych  op raw a  charakte 
bjjZuie za razem  autora i treść utw oru 
^ k a  drobnych, egzotycznych bibelo- 

i b ard zo  dużo kwiatów , zarów no 
^ az<mach, jak i na ścianach, w  po- 

byjj1 ob razów  lub haftów. Pod stołem— 
, a 0R o  długich uszach i m ądrym  w y -  
icm!e py-s^a, na kanapie — jedwabiste 

angorskie.
oh a*rz3c na Colette, trudno sobie w y- 

° raz’ć. że ta kobieta 
je liczy już 60 lat, —
st zarazem  pisarka i w łaścicielką in- 

tutu kosm etycznego. W y w ie ra  w ra  
RcD6, nigdy nie by ła  młoda, lecz ni 

y lakże s ta rą  nie będzie.

J a r to śc i :

te "  Osobiście — rzekła nam Colet-
b igdy  nie m iałam  doświadczenia 

^  j a r z e n i u  się i s tw arzaniu  sztucznej 
dob czem za imuję się obecnie dla

ra innych kobiet. P roszę  spojrzeć 
tnnie: różuję policzki i upiększam o- 

oczu, ale robię tylko to, co jużEj*.-"
^ ' ł a m  w  tym  zakresie 

î j p rzed  trzydz iestu  la<ty. — 
ję e farbuję w łosów, bo jakoś nie siwie 
(Cj- A szkoda. U w ażam  bowiem, że 
V , , ,  ° b y  mi lepiej do tw a rz y  z siwemi 

°sami.
^ .D o zn aw a liśm y  wrażenia, że Colette,

ra w  stosunku do ludzi odznacza się
1-j.yką rezerw ą, może dlatego tylko o-

a szm inką tw arz  od lat trzydzie-
2 T  s tw orzyć  dla świata  maskę,
L  którą kryje  się jej p raw dziw e  ob- cze

U'T~ D laczego w ięc doradza pani w  za 
tia ie s w y m różne sposoby odmładza 

a b ro d y ?  — py tam y.
^  D latego, że kocham  moje siostry 

kobiety  i chcę im dopomóc do tego. 
ty. Pw ażają za szczęście — młodość po 

erzchow ną.
^  T~ A czy  jest m ożliw e u trzym ać  mło 

cteny w y g ląd ?
O czyw iście. Choćby zapomocą
szminki tylko. Jedno pociągnię- 

Pendzla odm ładza niekiedy o dzie­

siątki lat. Odmłodzić tw arz  sta rze ją­
cej się kobiety w wielu w ypadkach  jest 
rów noznaczne z przem ianą ciężkiej 
choroby nerw ow ej w dobrotliwe, nie 
szkodliwe zd e n e rw o w a n ie . . .

— A pani recepty  piękności? — py­
tam y z zaciekawieniem.

— Stanowią moją tajemnicę, którą 
w nieznacznym stopniu tylko odsła­
niam sw ym  k lien tk o m ...

Chcąc zatem zgłębić tajemnicę sztu­
cznej piękności, trzeba było  udać się 
gdzieindziej. Skierow aliśm y się więc 
do instytutu upiększającego na placu 
Vendome, najdawniejszego, najsolidniej 
szego i najw ytw ornie jszego  w P aryżu , 
’stniejącego już od 1895 roku.

Właścicielka zakładu poinformowa­
ła nas, że m ożna osiągnąć odmłodze­
nie tw arzy  bez pomocy zabiegu chirur 
gicznego i masażu. Sztuka ta polega 
na tak zw anym  »>peeling” czyli

złuszczenui naskórka.
Już oddaw na zauważono, że miejsce na 
skórka, uszkodzonego powierzchownie, 
po k ry w a się świeżą, różow ą i delikat­
niejszą skórą. Opierając się na tem 
zjawisku, stosuje się maski, nasycone 
kwasam i, k tóre  powodują łuszczenie na 
skórka, albo leki o podobnych w łasno­
ściach, w y tw arza jące  stopniową, ale

istotna przemianę starczej, zwiotczałej 
i pomarszczonej skóry  na świeżą, m ło­
dą i gładką.

O czyw iście  chodzi też o to, by p rzy  
stosow ać całą postać kobiecą do odmło 
dzonej tw arzy , W tym celu — głów ­
nie aby  pozbaw ić figurę nadmiernych 
pokładów  tłuszczu — stosuje się opa­
kow ania z parafiny. ..Ofiarę” , p ragną­
ca w ysm ukłej sylwetki młodych lat, od 
stóp do głów owija się w  papier, jak 
p rzesy łkę  pocztow ą, a papier ten po 
ciąga się płynną, gorącą parafiną, póki 
cała postać nie zamieni się w  olbrzymią 
świece, której jedynie brakuje knota.

Po  godzinie ścina się w ars tw am i o- 
stodzoną i s tężałą parafinę, pod którą 
pacjentka leży dosłownie

— skąpana w  pocie.
Masuje się następnie ciało do suchości, 
poczetn następuje prysznic i w aga. 0 -  
kazuje się po godzinie podobnego żabie 
gu, że klientka straciła kilogram wagi, 
co jest tem cenniejsze, że odchudzenie 
odbywa się równom iernie na całej figu 
rze.

P rzyznam y , że od tych tortur woli­
my „tajemnice” Colette, k tóre  zacho 
w a ły  jej samej młodość i wygląd nie 
zmienny w biegu lat.
— Mai.

ME®AL ZA KREW
D o b r o c z y ń c y  c ie r p ią c y c h .

Transfuzję k iw i znano już w głębo­
kiej starożytności, była to jednak wów  
czas raczej p rocedura  magiczna, a nie 
zabieg leczniczy. P rze taczan ie  krwi 

z człow ieka na człow ieka w celach 
leczniczych zaczęto stosow ać na po­
czątku XIX stulecia, próby te jednak 
połączone były  z dużem niebezpieczeń­
stw em  dla życia pacjentów i daw ały  
bardzo znaczny odsetek śmiertelności. 
P rzez  długi czas nie umiano sobie w y 
tłumaczyć, dlaczego k rew  jednego o- 
sobnika może przy  transfuzji spow o­
dować

naglą śmierć drugiego.
Dopiero w  roku 1900 Landsteiner w y ­
kazał istnienie w e krw i odrębnych 
grup serologicznych. Dzięki temu wie 
my już dzisiaj, że w prow adzenie  do or­
ganizmu osobnika krw i innej grupy, niż 
jego własna, staje się p rzyczyną  tra 
gicznych w ypadków .

W ysunęło  to również kw estję  d aw ­
ców krwi do transfuzji. Istnieją obecnie 
zawodowi daw cy  krwi, k tórych  grupa 
serologiczna jest oznaczona w  osob- 
nem świadectwie, i k tó rzy  w m iarę po­
trzeby mogą być pow oływ ani do udzie­

lenia jej chorym. W  Anglji i Holan- 
dji pow stała  naw et organizacja „krwio 
d a w c ó w ',  oparta jedynie na idei hu­
manitarnej. Liczba ich wynosi w Anglji 
przeszło 1.000 (w tem kobiet około 
400). Żaden z nich nie wie.

koniu użycza swej krw i
i nie pobiera za to żadnego w y n ag ro ­
dzenia. Po  zabiegu otrzym uje jedynie 
zaświadczenie, że ofiarował krew  .mie- 
znemu cierpiącemu". W  Holandii d aw ­
ca otrzym uje medal . .Czerwonego Krzy 
ża". U nas podobnych organizacyj nie­
ma, chociaż ochotników za w y n ag ro ­
dzeniem, czy bez — zgłasza się zazw y  
czaj dość.

1 rąnsfuzja b y w a  s tosow ana prze- 
dew szystk iem  w w ypadkach  wielkiej 
u traty  krwi, np. p rzy  zranieniach, p rzy  
operacjach i t. p. Zabieg ten daje w ó w  
czas zadziwiające wyniki:  człowiek ska 
zany na śmierć pow raca  w krótkim 
czasie do zdrowia. Również i niedo­
krw istość  przew lekła,  pow sta ła  w sk u ­
tek drobnych, ale często p o w tarza ją ­
cych się k rw aw ień  (np. p rzy  w rz o ­
dach żo łądka i dwunastnicy) poddaje 
się znakomicie leczeniu p rzy  pom ocy

żysk. Czterej marynarze udali się •-> dno
okrętu aby

znowu je przymocować,
okazało się jednak, że jeden ze zbiorfrkcv, 
rozstrzaskał się, a kwas karbolowy spowo­
dował śmierć czterech marynarzy wskutek 
uduszenia. Ody norka te przez pewien 
czas nie pokazywała się na \  mtate się 
do magazynu dalszych 4 marynarzy, którzy
również zginęli sama tragiczną ś- * -cią.
Dopiero '“i zdołano

przewietrzyć tę ubikację.
Niezwykłego czynu bohat.. ciego doko­

nał kapitan małego paro> ce rybackiego, 
który wypłynął z Yarmouth. Olbrzymie fale 
zalały pokład obejmując również kabinę, w 
której znaidr-—o się wielki zbiornik że.az?, 
zawierający gaz acetylenów: ylo to w no-
Cy, tak, że nikt nie zauważy! tego co się 
State, aż do chwili, ' ''rej zapalono świa­
tło. W ówczas zajął się ów gaz i płonął sy ­
czącym, r y  on niebieskim płomieniem.
Marynarz, który wskutek potarcia zapałki 
wyv ołal mimowoli nieszczęście, zaczął ucie­
kać, głośno wzywalac pomocy. Natychmiast 
na miejscu zjawił się kapitan i zorjentował
się, że state* ‘:azany jest nr -*■», jeśli
ogień nie zostanie natychmiast ugaszony. 
Woda jednak bvteby tu bezskuteczna, a od­
powiednich chemicznych środków do ga­
szenia

zabrakło okręcie.
W jeden tylko sposób można było okręt 
ocalić i ten właśnie sposób wybrał bohater­
ski kapitan.

Rzucił się mianowicie ku zbiornikowi,
porwał go, powlókł po pokładzie i wyrzucił 
przez burtę. Był jednak po tym niezwykłym 
czynie tek straszliwie poparzony, że spo­
dziewano się śmierci. Odporny jeefrak jego 
organizm sprawił, że kapitan po długiej 
ciężkiej chorobie,

powrócił do zdrowia.
Także pożar na pokładzie okrętu, wiozą­

cego naftę jest czemś straszliwem, choć na­
leży zauważyć, że w czasach dzisiejszych 
pożary takie wobec osta lch zdobyczy 
techniki zdarzają się coraz rzadziej. W cza­
sie ’“kiego pożaru stal topi się jak ;r~p?o, a 
cały okręt może w kilku minutach paść 
ofiarą płomieni. Taki okropny pożar w y­
buchł wskutek n ie ś c iś l iw e g o  wypadku na 
parowcu, który miał przewieźć przez Atlan­
tyk ładunek benzyny. Statek znajdował siy 
właśnie w środku drogi, gdy

nastąpiło krótkie sp’ cie,
którego skutkiem była eksplozja i wybuch 
pożaru. Kapitan padł wówczr“ na pomysł 
prowadzący do ocalenia okrętu i jego zało­
gi. Oto kaza sternikowi- tak skierować 
okręt, aby fałe morskie raz po raz spłóki- 
wały pokład. W ten sposób udało fci-, istot­
nie wyjść płonącemu okrętowi t  tej opresji.,

C zy j e s t e ś  c z ło n k ie m
L .O .P .P .?

transfuzji. Chorzy wyniszczeni, k tó ­
rzy tnają przejść cięższy zabieg ope­
racyjny, o trzym ują  w iększą ilość p e ł­
now artościow ej k rw i zdrow ego  osobni 
ka i znoszą potem operacje doskona­
le. Bardzo w ażnem  wskazaniem  do 
transfuzji jest zatrucie tlenkiem węgla 
(zaczadzenie) i gazem świetlnym.

Nie mogę tu z resztą  w yliczyć 
wszystkich w ypadków , w  k tórych  
transfuzja krwi b y w a  w skazana .  Dość 
że zabieg ten zyskuje

coraz w iększą popularność.
Jest to zresztą  zabieg stosunkowo prt 
sty ,  k tóry  w rękach doświadczone:’.: 
lekarza  nie powoduje dla pacjenta żad­
nych komplikacyj. Chodzi jedynie o to 
aby  d aw ca k rw i był odpowiednio do 
brany . Dlatego też stworzenie u na* 
sta łych  kad r  daw ców  krw i i specja l­
nych ośrodków  tran sfu zy jn y ch  przy 
szpitalach staje się obecnie sp raw ą na 
der pilną.



W r  *. .NOWY CZAS" j/sTeTftaia Kf.* ^

Areszcie żyde pasażera pójdzie na wage
Mise^pfeczjeraise na cudzy koszt.

50 g r o sz y  za  j e d e n  k ilo m etr .
Dziś, gdy p. kierowca taksówki, do­

dawszy „gazu nietylko motorowi swe 
go wozu, ale i sobie, wpadnie na kolegę, 
Pa tramwaj, na latarnię lub wjedzie 
przez szybę do kawiarni pasażer zaś 
tej niefortunnej jazdy straci parę żeber,, 
połowę zębów, oko i 80 proc. zdolności 
'do p ra c y -  każdy udaje się w swoja stro 
pę: p. kierowca do komisarjatu, pasażer 
do kliniki i więcej o sobie nie wiedzą. 
Chyba, że się spotkają w następnej ka­
tastrofie.

Nowa ustawa o koncesjonowaniu 'do­
rożek samochodowych chce, by p. kie­
rowca wyraził troskę o poturbowany ob 
jekt swej eksploatacji— innemi słowy: 
by każdy pasażer, wsiadając do taksów 
ki. stawał się automatycznie i na cały 
czas jazdy człowiekiem przezornym, tj. 
ubezpieczonym od wypadków.

Świetna myśl! zwłaszcza, że to ubez 
pieczenie odbywać się będzie na koszt 
.właściciela taksówki. Niewątpliwie nie 
pozostanie to bez wpływu na umiarko­
wanie „głodu przestrzeni” pp. kierow­
ców zwłaszcza, że, jak słychać, oni sa­
mi (ich związki) mają pokrywać ryzyko 
tych ubezpieczeń.

r Podobno towarzystw a ubezpieczeń 
od wypadków zażądały tak wysokich 
stawek, że pp. kierowcom opłaci się ra 
Czei osobiście odpowiadać za leczenie 
pasażerów i— zmniejszyć ilość kata­
strof.

Może, przy tj sposobności, właścicie­
le  nowej ubezpieczalni zechcą obniżyć 
nietylko ilość, ale i stopień pasażerskiej 
m asakry przez dawanie mniejszych por 
cyjek gazu i motorowi i własnemu tern 
peramentowi.

Fakt wygórowanych żądań stawia­
nych przez towarzystw a ubezpieczeń 
Właśnie w stosunku do tej kategorji ry­
zyka, jest pouczający i w interesie pasa 
Żerów leży by te żądania były jaknaj- 
Wyższe, gdyż istotnie świadomość tkwią 
ca u kierowcy, że on ponosi całkowite 
ryzyko katastrofy, może działać tempe 
fująco.

Jakże dziwne i nieprzewidziane są 
drogi rozwoju delikatności obyczajów!

Kto wie. czy nie należałoby tej meto­
dy ubezpieczenia konsumenta przez 
producenta, czy innego dostawcę usług, 
stosować w wielu dziedzinach życia. Dla 
czego tylko linie lotnicze i samochodo­
we mają mieć obowiązek ponoszenia ry

zyka za wypadki? a koleje? a tram wa­
je? a różne lokale publiczne tak urządzo 
ne, że w razie pożaru publiczność musi 
się podusić i zwęglić? a właściciele 
gzymsów, spadających przechodniom na 
głowy? a dostawcy trujących artyku­
łów spożywczych?

Ostatecznie to byłby niezły nawet

interes dostać 500 zł. dożywotniej nńe 
sięcznej renty po wypiciu szklanki wod) 
sodowej za 5 groszy. . .

Jeden tylko zawód oparłby się taki6 
ustawie: to lekarze, gdyż taki system 11 
bezpieczeń zbyt drogoby ich kosztowa’ 
renty dla wszystkich pacjentów!

|uź z o t O  dni

wyjdzie nowa ustawa ubezpieczeniowa,
Ubespieczalnie  podlegać  b ę d ą  konsola  11. i. K,

Donoszą, że w Min. Opieki Społecz-i 
nej kontynuowane są prace nad projek­
tem „reformy11 ubezpieczeń. Projekt!

pierwotny ma ulec pewnym modyfika­
cjom. Projekt w formie konkretnej ma 
być gotów w przeciągu około 10 dni.

Jesisie si fregu „Berlin— Warszawa".
O krok od . , ,

Bieg kolarski Berlin— W arszawa ma 
my poza sobą. Zakończył się on nao- 
gół. . . ładnie i pomyślnie. Ostatni etap 
wygrała Polska, w całym wyścigu zwy 
ciężyły Niemcy.

We wszystkich miejscowościach, któ 
re były początkiem i końcem etapów jak 
i też we wszystkich prawie osiedlach 
tłumy widzów entuzjastycznie witały 
kolarzy.

Ale nikt chyba z tych widzów, zebra­
nych na trybunach i z zaciekawieniem 
obserwujących obłocone twarze zawód 
ników nie wie iletrudności pokonać na­
leżało przy realizacji tej imprezy i jak 
blisko byliśmy takiego momentu, w któ 
rym wyścig uległby przerwaniu na tra 
sie.

Pierwszy raz nastąpiło to w Łodzi. 
Kasa organizatorów polskich przybyła 
do Łodzi zupełnie wypróżniona. Dosłow 
nie nie było już 20 złotych. Utrzymanie, 
hotele, gumy, sprzęt, utensylja lekarskie 
pochłonęły tę skromną subwencję, jaką 
przyznały organizatorom władze pań-

kompromitacj i ,
I stwowe. Do Łodzi jakoś się dociągnęło, 
I  dalej —ani rusz!

Liczono na bilety wstępu w Pozna­
niu. Jak na złość— miejscowi organiza­
torzy wpuścili tam publiczność na dar- 
mochę. Było 6.000 widzów i 37 złotych 
w kasie.

Liczono na bilety wstępu w Kaliszu. 
Rzeczywiście zainteresowanie było w 
mieście olbrzymie. Ale kaliszanie— o- 
szczędny naród— stali na ulicach, a nie 
mieli ochoty płacić za wstęp na tor. Re 
zultat: 10 tysięcy osób na ulicach i 300 
widzów na stadjonie. W  kasie znowu pu 
stki.

Przyszła wreszcie Łódź. Tu przyszła 
publiczność i na Piotrkowską i do Hele 
nowa. Dawno, dawno tor helenowski 
nie pamiętał takiego obrotu. 4.000 wi­
dzów płatnych murowane!.

Kapitan wyścigu p. Zagoździński za­
tarł ręce. Nareszcie będzie forsa i kło­
poty finansowe odwalono na plan dal­
szy! Więc drodzy panowie, ponieważ 
pieniądze te są do podziału między zw.

W sprawie projektu zmian w ubef 
pieczeniach informują,, iż na przyszłej 
instytucje ubezpieczeniowe podlegać W 
dą kontroli Najwyższej Izby Kontro! 
Państwa. Za wypłatę świadczeń prze> 
instytucje ubezpieczt ń potocznych. i°‘ 
być odpowiedzialny, c ściowo. Skar" 
Państwa, ponieważ skl a na ubezpi6'
czenie emerytalne ma ć niewystat
czająca.

okręgowy a związek państwowy zapł^ 
cie z nich koszty pobytu w Łodzi, bp n'e 
mamy już ani grosza. z

A łodzianie- nie! Dlaczego? —Bo niJ 
—i koniec!

— Ah tak-  mówi kapitan ZagozdzK' 
ski. . . To ja was uprzedzam, że jutr0 
skończę ten wyścig w Łodzi i nie pojad? 
do W arszawy.

— Pan tego nie zrobi! To byłby skąd 
dal!

— Byłby skandal! I ten skandal spa' 
dnie na was.

W tedy dopiero sięgnięto po r o z u m  do 
głowy, przypomniano sobie, że chód2' 
przecież nie o żadną prywatę, ale 0 
wspólną sprawę kolarską i wyasygno' 
Wano odpowiednie fundusze.

Rozstanie nastąpio już w najlepsze! 
zgodzie. Ale mało brakowało i. . . byk1 
by kompromitacja.

B U .  HAMPER

Dług Hanki Wolskie}
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ROZDZIAŁ X.
Parowiec wchodził do portu Triestu. 

Na górnym pokładzie, oparty o poręcz 
stał Dunin- Stocki, wdychając świeże, 
Słone powietrze. Przed nim na szmarog 
dowej tafli zatoki rozwijała się panora­
ma miasta, przystrojonego w bogatą zie 
leń południową, schodzącego w kilku 
stopniach do samej wody; po obu stro­
nach, w nierównych odstępach widniały 
forty i baterje nadrzeżne, broniące ongiś 
wstępu do portu-  teraz, pozbawione sta 
rannej maski i rozbrojone, zeszły do ro 
li wdzięcznych szczegółów dekoracyj 
oych.

Andrzej Stocki liczył, że zostanie w 
■Trieście dzień, najwyżej dwa i dlatego 
kazał się zawieść do najbliższego przy 
Zwoifego hotelu. Z pokoju wypędziła go 
nietyle zrozumiała chęć zwiedzenia nie­
znanego miasta ile podniecenie, które 
gp opanowało jeszcze w Paryżu, kiedy 
'dzięki szczęśliwmu przypadkowi wpadł 
na wyraźniejszy trop tajemniczego wfa 
Iciciela. pałacu na Avenue Malakoff.

W łożył lekkie, jasne ubranie i zeszedł 
'dc hallu .by zasięgnąć informacji o .B e ­
lle Vue” .

— To jest kabaret, proszę pana—odpo 
.wiedział z uśmiechem rozmowny por­
tier - 'i  otwiera się dopiero późnym wie 
czorem. Teraz pan tam nikogo nie znaj 
'dzie. Ale to nie jest pierwszorzędny lo­
kal, w mieście mamy dużo znacznie lep

szych. Panowie chodzą tam, niby 
kawości, że jest w parcie. . .

Było południe. Prostopadłe promienie 
jak cienkie strugi roztopionego ołowiu, 
słońca spływały z wyblakłego nieba, 
rozżarzone powietrze stało nieruchomo; 
asfalt był podobny do prężnej skorupy 
torfowiska, ulice wyludniły się.

Dunin- Stocki przeszedł się w zadu­
mie po bulwarze portowym, rzucił prze 
lotne spojrzenie na powierzchnię morza 
która nabrała koloru granatowego i 
wstąpił do parku. W cieniu cyprysów 
i platanów lżej było oddychać, ostry 
zapach kwiatów trochę odświeżał po­
wietrze— kwitły malwy i wrześnie. Tu 
było więcej życia: handlarze proponowa 
li świeże figi, spacerowały grupki za­
wzięcie flirtującej młodzieży, główną 
aleją przeciągały autobusy, pełne rozba 
wionych wycieczkowiczów.

Stocki nie zauważył, jak przeleciało 
kilka godzin. Słońce przestało prażyć, 
od morza wionęła ożywcza fala chłodu 
wieczornego. W stał z ławki i poszedł 
główną aleją, która wyprowadziła go 
na rozległą plażę, rojącą się od różno­
barwnych kostjumów kąpielowych ty ­
siącznego tłumu.

Słońce skłoniło się ku zachodowi, o- 
statnie promienie prześlizgnęły się po 
wodzie gamą czerwieni, spłynął purpu­
rowy zmierzch. Ściemniała woda, potem 
niebo: nad postrzępionym łańcuchem da

lekich gór ukazał się róg półksiężyca, 
gdzie niegdzie błysnęły niepewnem świa 
iłem blade gwiazdy.

Stocki wrócił do hotelu „Adriatica” 
i przebrał się, wykonywując wszystkie 
czynności z taką dokładnością, jakby od 
ładnie zawiązanego krawata i starannie 
ułożonych włosów zależało powodzenie 
dzisiejszej wyprawy. Włożył letni 
płaszcz, kapelusz, stanął przed otwar­
łem oknem i zamyślił się głęboko.. W 
pobliżu zadzwonił srebrzysty głos man 
doliny, z powstrzymywaną namiętno­
ścią zawtórowały mu miękkie akordy 
gitary; przemknął w bezszumnym zy­
gzaku nietoperz jak czarna błyskawica. 
Andrzej drgnął i opuścił pokój w stanie 
silnego zdenerwowania.

Dorożka zawiozła go w kilka minut 
na obszerny plac, którego jedynem o- 
świetleniem była lampa nad wejściem 
do ogródka, uwieńczonem tablicą: „Bel 
le Vue”. Stocki wysiadł, spojrzał na bu 
dynek, przysłonięty gąszczem drzew, i 
poszedł wolnym krokiem, mijając czar­
na sylwetkę figury, pochylonej nad stu­
dnią. Zatrzymał się przy wielkich scho 
dach kamiennych, prowadzących 'do wy 
brzeża; stąd widać było cały port. przy 
strojony w parę rzędów latarń jak w 
sznury pereł.
Zegar na wieży wydzwonił północ. Du 

nin- Stocki ocknął się i zawrócił do ka 
baretu. Nie zdejmując palta przeszedł 
przez szatnię i stanął na progu ogrom­
nej sali, ozdobionej pstremi girlandami 
papierowych kwiatów, spowitej w obło 
ki żrącego dymu fajek i tanich cygar. 
Jak przez zasłonę ujrzał masę stolików 
spocone twarze, zamglone oczy, spraco 
wanie dłonie, obejmujące kobiety; bate 
rje różnokształt. flaszek od najgorsze­
go rumu do szampana, nieskończone rzę 
dy głów ludzkich, w których przeplata 

. ły się w rażącej dysharmonii czerstwe,
’ oualone twarze mężczyzn z zapudrowa

nemi maskami dziewczą o ceglastych P° 
liczkach, ukarminowanych ustach i k*' 
rykaturalnie wyrysowanych brwiach’ 
To wszystko hałasowało na wyścigi t  
dziko grzmiącą orkiestrą. W  lożach ro2 
lokowały się starsze rangi marynarski6 
i towarzystwa, szukające silnych wra'  
żeń w kabarecie portowym. PowietrZe 
było nasycone mocną mieszaniną zapa­
chów. podłego tytoniu, potu, smoły, alk0 
holu i tanich kosmetyków.

Na scenie produkowała się tancerką 
w świetle kolorowych reflektorów. Ko° 
czyła taniec brawurowym młynkiem. 
gle stanęła z urwanym akordem muzyk* 
i wirująca suknia owinęła się wokół bi° 
der, ukazując w zuchwałej nagości dłu­
gie białe nogi.

Rozległy się oklaski, tancerka dyg0® 
ła kilka razy, unosząc końcami palcó^ 
fałdy sukienki i wyszła . .

Zbliżył się z ukłonem kelner. Stock 
wetknął mu w rękę parę lirów.

—Ćzy u was występuje dziewczyh* 
nazwiskiem W olska? Katty czy Betty 
Wolska?

— Ela Wolska— poprawił z uśrrń6' 
chem kelner. — Tak jest, proszę pafla‘ 
tylko ona, z przeproszeniem, nie ieS 
dziewczynka.

— Akt o?
— To ta, która teraz tańczyła— w** 

zaf na chwilowo opustoszałą scenę.
— Chciałbym z nią pomówić. ,
— Dobrze proszę pana, spróbuje- A 

ona bardzo rzadko przyjmuje z a p ro s Z  
nie do towarzystwa. .

— Proszę powiedzieć, że mam wa2*15 
interes do niej. _ -e

Kelner wrócił, przeprowadził Stock . 
go za rzędem lóż do wejścia za kulisy 
zapukał. W  otwartych drzwiach uka 
ła się tancerka, odpowiedziała 
skinieniem głowy  na ukłon i spojr2 
pytaiaco na obcą. nachmurzoną twa ••

(D, e •*•'



Nr. 225 „N O W Y  CZAS'* 1 -  31 s ie rp n i* ? -r .  7

Magistrat katowicki obraduje
Uchwalą ostatniego posiedzenia

Na o s ta tn im  posiedzeniu  M ag is t ra tu  w. K a ­
r w ie  uchwalono  w y b ru k o w ać  ulicę ks. b isku- 
Pa Lis ieckiego od ul. Kościuszki do ul. W i ta  

^ 'o s z a  k osz tem  6.000 zł. P o z a te m  n a p raw ę  
"ficy K rak o w sk ie j  od ulicy G ran icznej  do ull- 

B ogucickie j  k osz tem  13.000 z?., na tom ias t
Ulice Pos.ia ko sz tem  4.800 zł.

Teatr Polski
W sobotę  dnia 1 w rześn ia  w ys tępu je  T e a t r  

'olski z p re m ie rą  a rcy d z ie ła  poezji  polskiej,
" l i a

rłtn

ł o w i c i e  „Lilii W e n e d ą “ J.  S łowackiego.  
W y so k i ,  podn ios ły  n a s t ró j  t rag ed ii  u ja -  
bonego narodu ,  n iepospolite  piękności poe- 

. ^ k i e ,  tak w łaściwe temu wirtuozowi w ie rsza  
, Języka ,  wspania łe  postaci  nieszczęślś iwej  ro- 
z'ny króleskie j ,  po tęga  zb iorow ych  scen i na  

^ s o k o ś c i  wielkiego z ad an ia  s to jąc ą  op raw a  
, rea lizacja  -sceniczna trtworu, —  dadzą  wi­

tej w y ją tk o w e g o  te g o  p rzed s taw ien ia  pełnię 
a^ ó r n i e j s z y c h  i n iezap o m n ian y ch  w rażeń  

^ Zfipewnią  na jb a rd z ie j  na tchn ionem u a rcy d z ie -  
^T am atycznem n poezj i  n a rodow ej  d łu g o trw a-
s ta łe  powodzenie .
f ’wteaje (-0 Wzięto polskie  w ejdzie  n a  deski 

n^ z e j  sceny  w n a jw y b o ro w sze j  obsadzie,
n* b-owiem roile k re u ją  czołowi a r ty śc i  na-

”Zego tea tru .
Rolę ty tu ło w ą  o d tw o rz y  p. B ies iadecka ,  na-
hioną ro lę  wróżki  P o z y  p. M areck a ,  nie-

S20rtlneg0 k ró la  D erw ida  w niewoli  p. Zby-
letyWSlCi’ ^ Wugtowego w odza  Lełum p. W a s i -

u ski, a P o i e]arn p ‘Godlewski ucieleśnienie
 ̂ W p ad k ą  w  życ iu  ltrdzkiem, S laza  p. J a -
rzebski. L echa  p. Arnoldt, Inslandkę  O w ino-

P- R ozw ad o w sk a ,  a św. G w alber ta  p. Ko- 
stewski.

I ,^e sz ta ról p ozos ta je  w dośw iadczonych  
Ko6hZaWn^ nyc"h ręk ach  pp. M arw icz ,  B ra n d ta ,  
cię *te^QW 'C7:a’ Karazifrskiego i in. Inscen iza-  
towni °  't1,nkn-eRt) ^ 2 jei 8 •przemyśla ł i p r z y g o -  
C4 n ,  Kochanowicz. D ek o rac je  aTt. m a la rz a  

• ^ S r z y t i a .

Woś 1 Nowością  r e p e r tu a ro w ą  będzie
^  sna sz tuką  O t to  łmslig-a p. t .  „C złow iek  pod 

''‘Stem*- w re ż y se rsk ie m  opracow an iu  p. B ie­
l e c k i e g o .

NlBDZTELNf. P G P G Ł tJ B N IO W E  P R Z E D S T A ­
W IE N IE  „RODZINA-**.. '

^  n iedzielę  dn ia  2 w rześn ia  o godz .  16-tej 
Po cenach zn iżonych  w znowienie  świetnej ko- 
^ 6(55i S ło n iń sk ieg o  „’Rodzina"  k tó ra  wnosi po- 

evv aktua lności ,  Jest n iezw ykle  in te resu jąca ,  
Pe*ha dosko n a ły ch  spos trzeżeń  i hum oru .  
u. . J a ko jedna  z na jśw ie tn ie jszych  znalaz ła  w 

PeteK,yi11 se 'roT1' e powodzenie  n a  jak ie  w zu- 
°*ci z as ługu je .  R e ży s e r ia  p. Bry lińsk iego .

„C H C E  M lE C  DZIEC K O 11.

2ą ^  Pon iedzia łek  dnia 3 w rześn ia  o godzinie 
wiecz. p rz y  pełnej widowni k ap ita ln a  

r sa „Chcę  mieć dziecko'1* w k tó re j  a k to rsk a  
’ *inezja w oddaniu  w szy s tk ich  „ k a w a ­łów
h r s y  zm usza ją  widownię  do im pulsyw ­

no śm iech u , z a b a w y  i w e so ło śc i.
, G ra ją  pyszn ie  w s z y s c y  a r ty ś c i :  w tem pie
, ' v wtew ie  w y r e ż y s e r o w a ł  fa rsę  p. K ochano­
wicz.

Bilety po cenach  p o pu la rnych  sp rzed a je  Ka- 
* T eatru.

Repertuar
. Sobota dnia  1. 9. „Lilio W e n ed tt"  in au g u ra ­

t e  p rzed s taw ien ie  o godz. 2f)-tej.

U d z i e l a  2. 9. „ R o d z im "  o  godz. 16-tej.

(j N ied zie la  2. 9. „Lilia W c n ed a "  dla Zw.
^ c z .

o  godz .  20-tej.

*°d:
P o n ied z ia łek  3. 9. .C hce m ieć  d z iecko "  o
z- 20-tej.

ihje
W to re k  4. 9. „C zło w iek  pod m o s te m " p re-  
fa o godz. 20-tej.

^ n rz ą d  t . P.  T.  P.  z aw iad am ia ,  że p rz e ­
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Dalej uchwalono  zakupić  czapki służbowe 
dla ro bo tn ików  m iejskich oraz  d rzew o  na w y ­
kończenie  sza tn i  i ustępów na  Buglowiznie.

P o z a te m  uchwalono zakupić  la ta rn ie  i p r z y -  
b o r y  dla ozdobienia teatri i  miejskiego.

W  p r z y sz ły m  roku  p rzew id z ian e  jest  do ­
prow adzen ie  w odoc iągów  do  Lotn iska ,  dalej 
M a g is t ra t  z am ie rz a  z aw rzeć  now ą  um ow ę z 
W y d z ia łe m  P o w ia to w y m  na dostaw ę  w o d y  dla 
m iasta .

Tow. Ogród .  D z ia łk o w y ch  Miejskiego Ko­

mitetu Funduszu P r a c y  udzie lono zniżkę 50 
proc.  rachunków  za wodę.

Na robo ty  szosow e  w Dzielnicy II w y z n a ­
czono  10.000 zł.

Uchwalono dalej ro zp isać  konkurs  na bud o ­
wę hali ia rgow ej w w ykonan iu  żelbetonowym  
oraz  na  budowę schronu  przec iw -gazow o-lo t-  
niczego uchwalono 3.500 zł. dla celów p o k azo ­
wych na w y s taw ie  lo tn iczo-gazow ej.  — Dalej 
k o sz te m  70 000 zł. uchwalono  na robo ty  ska­
na lizowania  Dzieln icy  Dąb.

Dziecko w dole kloacznym
Niezwykły wypadek w Miasteczku

Jednokonna  fu rm anka  J e rze g o  Z aw is ły  z 
C horzow a  IV (3-go M aja  33), n a jech a ła  na  ul. 
Kościuszki na  4-letnią  K ry s ty n ę  Kopińską.

Dziecko, k tó re  z resz tą  sapio spow odow ało  
w ypadek ,  doznało  lekkich obrażeń  i n iebez­
p iecznego  w s trz ąsu  nerw ow ego.  W in ę  w y p a d ­
k u  na leży  tu również  p rz y p isać  opiekunom.

Podobnie  w M iasteczku  z w iny  właściciela 
n ieruchomości ,  k tó ry  nie z a k ry ł  dołu k loaczne-  
go omal nie p o s t rad a ło  życia  3-letnie dziecko 
z a r z ą d c y  cegielni O b e r laendera .

T y lko  n a ty c h m ia s to w a  pom oc lek a rsk a  z a ­
d ecy d o w a ła  o p rz y w ró ce n iu  ż y ją ce g o  dziecka 
rodzicom  po w ydobyc iu  z cu ch n ąceg o  dniu.

I Uzanie ważności  leg i ty m acy j  członkowskich  
_ U d a w a n i e  bon ó w  zn iżkow ych  uprawnia.ią- 
\v Cp do 50 proc.  ulgi p rz y  zakupie  biletów 
j E ^ P n  na p rzed s taw ien ia  T e a t ru  Po lsk iego ,  
•j- rów nież  z ap isy w an ie  now ych  członków 
g H  -odbywa s ię  codziennie  z w y ją tk ie m  dni 
^ ‘k tecznych  i p rz ed św ią teczn y ch  do 7 w rze-  

la 1934 w godz inach  od 17 — 19 w G m achu  
W o jew ó d zk ieg o  p r z y  ul. Jagie l lońskiej  

j j ^ p t e r z ę  pokó j  nr. 198 (lokal daw nej  Glów-
1 R a sy  S k a rb o w e j) .

względu n a  t rudnośc i  techniczne  p o w y ż ­
e j  *e r min p rzed łu żo n y  nie będzie, wobec

. go u p ra sza  się P P .  C złonków  o zg ła szan ie  
ę w w łaśc iw y m  czasie.

P rzed łużan ie  ważności  leg i tym acj i  usku-

.

>ać będzie rów nież  K asa  T e a t r u  w godzi-  
j,i czynności  Kasy p o c zą w sz y  od 25. s ie rp- Ua b. r.

Za wadził o furmankę i straci! życie
Tragiczny wypadek samochodowy w Szopienicach

W  Szopienicach z d a rz y ł  się w czo ra j  Ciężki 
w y p a d ek  sam ochodow y,  k tó ry  p rz y p ra w i ł  o 
śm ierć  .iedną osobę.

U. K ra k o w sk ą  p rze jeżd ża ł  n a leżący  do 
D y rek c je  Ceł w M ysłow icach  sam ochód  oso­
b o w y  Sl. 7275, p ro w a d zo n y  p rzez  Rufina  Mol- 
la, z Słupnej pod M ysłow icam i.  W  czasie  w y ­
mijania  furm anki,  sam o ch ó d  zawadził  o tylne

koło  i wpadł na  p rz y d ro ż n e  drzewo. P rz e d n ia  
część  sam ochodu  uległa zupełnemu zn iszcze ­
niu, zaś  s ied zą cy  w sam ochodzie  szofer doznał  
pęknięcia  czaszki  o raz  ogólnych obrażeń.

W  stan ie  b eznadzie jnym  przew ieziono  g o  
do szp ita la  w  Szopien icach  -gdzie Moll na s k u ­
tek odnies ionych okaleczeń zmarł.
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UJĘCIE KASIARZY
Z P s z c z y n y  d onoszą :  W  toku dochodzeń 

p ro w ad zo n y ch  w sp raw ie  usi łowanego  w ła m a ­
nia k asow ego  do k a s y  Reifeisena, dokonanego  
w p ie rw szy c h  dniach b. r. p r z y t r z y m a n o  w Mi­
kołowie 46-letniego P io t r a  Jo n y sa  z P io trowic,  
k tó ry  łączn ie  z n ie jak im  Kreczk iem  H e rm an e m  
z Katowic  usiłowali  w łam ać  się  do k a sy .

W  czasie  rewizji  dom owej p rz ep ro w a d z o n e j  
a- m ieszkaniu  Jo n y s k a  znaleziono rz ec zy  p o -  
chodące  z tej k ra d z ież y ,  a  to  teczk ę  s k ó r z a ­
ną,  pa raso lkę ,  wieczne p ióro  i Inne p r z y b o ry  
piśmienne. P o n a d to  odnaleziono świder, jakim 
sp ra w c y  posługiwali  się  przy wierceniu -dziur 
w ścanie  kasy .

Awanturnik z Michałkowie
skakany na. rok wiezienia

Prz e d  Sądem  O k rę g o w y m  w Katowicach 
odpowiadał  w czora j  Jan  M arczok  z M ichałko­
wie 'o ska rżony  o -to, że w m aju  b ieżącego  roku 
zada ł  n ie jak iem u  Gunterowi Roterow i ciężkie 
u r a z y  cielesne.

W sk u tek  odnies ionych  ran , R o te r  przez  
d łuższy  czas leczyć  się  m usia ł  w szpita lu.

W  toku r o z p ra w y  sądowej s tw ierdzono ,  że

pom iędzy  M arczo k iem  i G un te rem  R o te rem  
doszło w pewnej r e s tau rac j i ,  gdzie  oboje p rz e ­
bywali  jako  goście, do sprzeczk i.  Następn ie  
na ulicy M arczo k  n ap ad ł  R o te ra  k tó reg o  obił 
do n ieprzy tom ności .

Sąd  po p rzes łuchan iu  kilku św iadków  s k a ­
zał M arczo k a  na  1 ro k  więzienia.

P r z y  d rzw iach  zam k n ię ty ch  ro z p a t ry w a ł  
w dniu w c z o ra jsz y m  S ą d  O k rę g o w y  w -Kato­
wicach  sp ra w ę  p rzec iw ko Ickowi Gołsteinowi 
z Katowic  oskarżonem u o b lużn ie js tw o  p rze ­
ciwko Bogu o raz  dopuszczenie  się czy n ó w  lu­
bieżnych.

S p ra w a  p rzec iw ko  oskarżonem u już k i lka ­
kro tn ie  z n a jd o w a ła  się  na w okandzie  sądowej,  

w toku ro z p ra w  s tw ierdzono ,  że o sk a rżo -

MOTOCYKLEM W DRZEWO
a późnfef do szpitala

Sport
, ,KUSY“ UN IERU CHOM IONY NA 12 M -

Po  trzy g o d z in n e j  dyskus ji  z a rz ą d  W j . v i  
w ianki  postanowi! „w yk luczyć  K t i s o c r t s k u -. 
z  l is ty  członków, sk reś la jąc  g-n jednocześn ie  ? 
sekc ji  lekkoa t le tycznej ,  p rz y cz em  jako  m o ty ­
w y  Wzięto pod u w a g ę  brak  d yscyp l iny ,  łdker  
w ażen ie  dobra  klubu, igno ro w an ie  r o z p o r z ą ­
dzeń  władz, l iczne n ieuzasadn ione  p re te n s ję  
ra z  n ies tosow an ie  się d o  przep isów  p rzez  p  - 
m ijan ie  d rogi  u rzędow ej  i pośrednictw a  klubu 
p rz y  korespondencji*1.

O uchwale  swej W a rsz a w ia n k a  raw nu ­
la n a ty c h m ia s t  władze związku  le k k o a t le ty c z ­
nego.

O ile PZ L A  uzna  m o ty w y  W a rsz a w ia n k i  z>, 
n ie w y s ta rc z a ją c e  je s t  w ładna  adzielić  b ie g a ­
czowi oficjalnego zwolnienia,  upow ażn ia jącego  
go do  w y s tę p o w a n ia  w b a rw a c h  dow olnego  in ­
n e g o  klubu. S p ra w a  ta zdecyduje  s i ę  w cTągn 
na jb l iższych  tygodni.

NA M IS T R Z O S T W A  W  TURYNIE.

Komisja  T rzech  PZLA ustali ła w czora j  n a ­
s tę p u ją c y  sk ład  n asze j  r e p re z en tac j i  na  m i­
s t r z o s tw a  lekkoa t le tyczne  w T u ry n ie :

Kusociński (1500 i 5000 m). H e l ja sz  (kula 
i dy sk ) ,  P ł a w c z y k  (sk o k  w w yż  2 dziesięcio- 
b ó i ) .  K ucharsk i  (800 i 1500 m),  L uck h au s  ( tró i-  
sk o k )  -i N ow ak  (sk o k  wdał),

■ŚLĄSK MA N A JL E P SZ Y C H  P Ł Y W A K Ó W .

W  Ciągu osta tn ich  pięciu l a t  na jw ięce j  -punk­
tów na p ły w ack ich  m is t rzo s tw ach  Polsk i  ftzv- 
skali p rzedstaw ic ie le  Ś ląska ,  mianowicie  1657 
p k t„  w  czem dom inu jącą  Tolę g ra  n iemiecki 
klub EKS z Katowic.  N a  dn ig iem  wiiciscu jest  
stolica  z 1306 p„ potem idą:  3) Kraków 596 p., 
4) Ś lą sk  C ieszyńsk i  300 p., 5) Rozną-ń 203 p., 
6) L w ów  62 p.. 7) W iln o  6  p. i 8  P o m o rz e  5 p.

Z m ian a  r o z k ła d u  jazdy  
autobusów

NA L lN J l  K A T O W IC E  — 2.AŁEŻE —  W IE L ­

KIE HAJDUKI.
O d  dnia 1 w rześn ia  r. b. a u to b u sy  linji K a­

towice __ Załęże — W ielk ie  H a jduk i  k u rso ­
w ać  będą według n as tępu jące  rozk ładu  jaz d y :  
O d jazd  z K a tow ic  (Rywek) do H a jduk  o godz.

6.50. 7.IO. 7.30 i t. d. oo 20 m in. do godz iny
20.50,

O d jazd  z W . H a jduk  (Hula  B a to re g o )  o godz.
7.20, 7.40, 8.00 i t. d. co 20 min. do godz iny
21.20,
Z w raca  się szczegó lną  Uwagę na  Tozklady 

j a z d y  um ieszczone  na  poszczegó lnych  p rz y ­
s tankach .

R ów nocześn ie  p o d a ją  Ś ląsk ie  ! J n j e  Aut<o«- 
h uso w e  do wiadom ości ,  że b i le ty  m ies ięczne  na 
w szys tk ie  l inje  an tobnsow ę n a b y w a ć  m ożna  
k ażdego  czasu  t a k  w kas ie  Ś ląsk ich  Linii Au­
to b u so w y ch ,  m ie szczące j  się  w  R a tn szn  w K a ­
tow icach  p r z y  ul. P o c z to w e j  2, t a k  i w P o l ­
skim  B iu rze  P o d r ó ż y  „ O rb is"  w Katowicach ,  
p rż y cz ęm  w w y p a d k u  wykupien ia  biletu m ie­
sięcznego  po rozpoczęc iu  s ię  m ie s ią ca  cenę za 
bilet oblicza się za  rz e c z y w is tą  ilość dni d a ­
nego  m iesiąca .

P o m y lo n y  Ic e k
bćuźnil Bogu i uprawiał niem oralne czyny

n y  jest  na um yśle  upośledzony, wobec czego 
oddano g-o na o b se rw ację  do zak ładu  dla u m y ­
s łowo chorych .

S tw ie rd zo n o  tam  faktycznie ,  że oska rżo n y  
za sw e  c z y n y  nie może być  p o c iąg n ię ty  do od­
powiedzialności sądowej,  wobec czego uwol­
niono go od w iny  i oddano  go pod opiekę 
rodziców.

Z C ieszy n a  d onoszą :  W c z o ra j  w południe  
na  sk ręc ie  d rogi  w O chabach  w skutek  n iedo­
m ag a l i '  hamulców m otocykl,  k ie ro w an y  przez  
Ju i jana  Szczyg ie lsk iego  z Siedlc, w jecha ł  do 
p rz y d ro ż n e g o  rowu, sku tk iem  czego  S z c z y ­
gielski ja k  również  i to w a rz y sz ą c y  mu Józef

Rubinstein  zostal i  z rzucen i  i doznali  lże jszych  
okaleczeń nóg.

L ek a rz  dr. A ke rm an  ze Sk o czo w a  udzielił 
im p ierw sze j  p om ocy ,  poczem  polecił ich p rz e ­
wieźć do szp i ta la  ś ląsk iego  w Cieszynie.

Kiedy wózek ręczny
staje się sam ochodem

16-letni Józef K andziora  z C h o rz o w a  I (Ka 
tow icka  60), będąc  na  „G ó rze  Redena** usiadł

wypadek nieuchronny
cę zdezor ien tow a ł  z jeżdżan iem  zygzak iem .

W  p ew n y m  m om encie  au to  nie zdo ła ło  w y-
na wózek  rę c z n y  z z a m ia re m  z jech an ia  sp a -  m inąć  lekkom yślnego  chłopca i błotn ik iem
dzis tą  d ługą  ulicą aż  do śródm ieścia .

K ie ru jąc  d ysz lem  nogam i —  K ań d z io ra  ani 
sp o s trzeg ł  niebezpieczeństw o,  g ro żące  mu ze 
s t r e n y  n a d jeżd ża jąceg o  auta ,  k tó reg o  k ierow -

trąc i ło  w ózek  w ra z  z jeźdźcem , k t ó r y  j a k  z 
p ro c y  w ylecia ł  kilka m e t ró w  w górę.

D oznał  oka leczeń  g ło w y  o ra z  ogólnych  o- 
h rażeń .  P raw d o p o d o b n ie  p rz y jd z ie  do zd row ia

NtedMe ; yhn dfra
T ajem n iczeg o  w łam ania  dokonano  wczora j  

do  k o m o ry  gazow ej ,  znajdu jące j  się obok to­
ró w  w C horzow ie  III.

Ja k iś  osobnik po rozb ija ł  zam knięc ia ,  sk rad ł  
z k o m o ry  p isto le t  g a z o w y  z zap asem  naboi a 
nad to  pochłan iacz  i większą  ilość łu sek  i uciekł 
p rzez  nikogo nie goniony.

C harakterystycznem  jest, że osojmika tego  
zauw ażył stróż kolejow y S trzelczyk  i to w 
czasie  m anipulowania przy zam kach.

Tego  s a m eg o  dn ia  popołudniu w rzeźni 
miejskiej  w T a rn .  G ó rach  pies rzeźnika W in ­
k lera  z N a k la  rzucił  się  na  przebyw ającego  
t a m  p u n k c jo n a r ju sza  poi. K t r rzy d y m a  W ilhe l­
m a z T a m .  G ór  i u g ry z ł  go w twaTz, r a n ią c  
go pow ażnie. K u rz y d y m a  na skutek tego  o k a ­
leczenia  p rzew iez iono  d o  szp ita la  p o w ia to w e ­
go w T a m .  G órach ,  gdzie  p o z o s ta je  pod o 
pieką lekarską. ________________

R A D J O
K A T O W IC E  — P in ich  S I. sierpn ia .

6.30 —  7.40 A u d y c ja  p o ra n n a  11.57 Sygwri 
czasu , he jna ł o ra z w ia d o m o śc i m c Ieo rcS c^icz  m  
12.16 M u z y k a  popularna  13.05 K oncert zesp o łu  
sa lonow ego  13.55 „Z r y n k u  p ra cy”  14.00 W i a ­
d o m o śc i g o sp o d a rcze  16.00 K oncert zesp o łu  
mandolinistdrw  16.40 M u zy k a  ( p ły ty )  17 W 
A u d y c ja  dla c h o ry ch  17.30 K oncert soitsMł*’ 
18.00 R ep o r ta ż  18.15 R ecita l fo rtep ia n o w y  
18.45 P o gadanka  Ż8.5S R o zm a ito śc i 19.06 Ga­
w ęda  w ę d ka rsk a  19.15 K oncert P0̂ la rn y  '  
p ły t)  19.50 W ia d o m o śc i s p o r to w e  Zo.OO „ 
ś \ l  w yb ra n e"  20.02 S krzyn tca  po czto w a  tccK  
,liczna  20.12 K oncert p o p u larny  21.00 Cap  
s tr z y h  22.00 F elieton  22.15 M u zy k a  m e c z  
:,a~ 23.0) S k r z y n k a  p o cz to w a  tv je ż y k u  i ra n i
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Pod znakiem chaSSengu*
Niezły

Jesteśmy, mocium panie, straszliwe 
filis try . Zestarzeliśmy sie. zdziadzieli 
i ty lko  z przekąsem patrzym y na in­
nych, młodszych, panie dziejski, spraw 
niejszych, panie tego, dziarskich chło­
paków. Pa/trzymy z tarasu kawiarni, 
m ówim y w  pełnym dymu pokoju bri- 
dżowym, dyskutujemy przy kieliszku w 
zacisznej knajpce. Tam, panie dzieju. 
wgorze, nad nami twarde choć m ło­
de sztuki zdobywają pierwsze, drugie 
i ostatnie miejsca w  challenge-u, a my 
co? Zastanawiamy się, czy będzie w o j­
na na wschodzie, czy nie będzie? K ieł­
basa mokra z potu do ostatniej nitki 
zdobywa honorowe miejsce w biegu 
kolarskim Berlin-W arszawa, a co robi 
Kugelszwanc? Kugelszwanc targuje 
się z Pipmanem, czy weksle mają być 
macierzyńskie, t. j. na 9 miesięcy czy 
też niedonoszone, t. j. na 6 miesięcy.

Zastanówmy się co robimy? Śnie­
dziejemy. W eźmy się wreszcie do od­
świeżenia swoich ciał i umysłów. Już 
czas, abyśmy przestali handlować 
przędzą, która nikomu nie jest potrze­
bna, gdyż konsument nie ma jej zaco 
kupować. Sklepy z galanterją mają 
pełne ty lko  w ystaw y ale puste wnę­
trza, bo n iby po licho komu nowa ko­
szula, jeśli nie ma na ogolenie.

Z tych względów należy przepro­
wadzić radykalną reformę naszego ży­
cia. Nie wolno ograniczać się ty lko  do 
challenge-ów lotników. Zróbmy chal­
lenge kupców, challenge przemysłow­
ców, challenge zawodowych bridżi- 
stów, pokerzystów, preferansistów, u- 
rzędników państwowych, komunal­
nych i prywatnych, starych dziewic i 
młodych matek, challenge służby do­
mowej i straży ogniowej.

Naturalnie bez samolotów, które są 
zbyt drogie. W ystarczą, dajmy na to, 
d o ro 'k i konne. Aby jednak zbytnio 
tiie męczyć niewinnych koni. a w y-

pomys#.
zyskać jednocześnie istnienie przemy­
słowców, mogą być dorożki zaprzężo­
ne w osły. Sport jest przyszłością na­
rodu. Chłopak, ts;py jak byk, głupi 
jak fabrykant, choćby nóż pisał „nusz“ , 
jeśli jednak umie dobrze kopać piłkę 
będzie się cieszyi szacunkiem kolegów 
i władz szkolnych, zda maturę, dosta­
nie stypendjum i t. p. Grunt umieć ko­
pać piłkę albo skakać 'przez płotki, 
inny chłopiec, k tó ryby miał np. zami­
łowanie do chemji i mógł w przyszłości 
wynaleźć nowe, genjalne antidotum na 
wszelkie gazy trujące, czy nawet sam 
wykombinował nowy szczególnie 
śmiertelny gatunek gazów trujących, 
których posiadanie odstraszyłoby na­
szych sąsiadów' od zadzierania z na­
mi, nigdy nie będzie mógł korzystać 
z takich udogodnień jak jego kopiący 
kolega.

Mówmy poważnie: challenge jest
imprezą o w ielkim  pożytku, pozwala 
bowiem na ustalenie sprawdzianiu w ar 
tości lotniczej poszczególnych naro­
dów. Ale na rowerach n ikt nie będzie 
wojował. I dlatego jest zupełnie obo- 
jętnem, czy kilku Niemców i kilku Po­
laków przejedzie trasę z Berlina do 
Warszawy w ciągu 25 czy też 40 go­
dzin, czy m iljony Niemców i m iljony 
Polaków nie przejadą na rowerach tej 
trasy nawet w  ciągu 100 godzin. Za­
miast zbędnych zawodów kolarskich, 
zamiast wyścigów przez płotki, za­
miast biegów płaskich czy wysokich 
byłoby znacznie lepiej, gdyby za w y ­
dawane na ten cel pieniądze tworzono 
szkoły konstruktorów lotniczych, gdy 
by uruchomiono jeszcze kilka szkół 
pilotów, gdyby otoczono specjalną o- 
pieką co zdolniejszych chemików i 
właśnie im dawano nagrody, właśnie 
ich zachęcano do pracy, gdyż nawet 
stu Kusocińskieh nie obroni kraju tak 
skutecznie jak jeden zdolny chemik.

Jazda na śmidze wiatraka
zakończona śmiercią brawurowego wieśniaka.

Z Brześcia nad Bugiem donoszą:
Wieś Syszyn była. w idownią nie­

zwykle tragicznej śmierci młodego 
wieśniaka, niejakiego Eugenjusza Pc- 
krywca.

Przyjechał oti z niedaleko od Syszy 
na położonej wsi Stawek, gdzie za­
mieszkiwał, aby oddać do miejscowe­
go wiatraka

zboże na przemiał. 
Uskuteczniwszy to, wszczął z grupką 
miejscowej młodzieży rozmowę. Po 
wymanie k ilku zdań, uwagę zgroma­
dzonych zw róc iły  potężne śmigi w ia­
traka zaczynające się zwolna poru­
szać.

Ktoś nagle w yraz ił przypuszczenie, 
że uczepienie się jednej ze śmig i zato­
czenie z nią w  powietrzu koła byłoby 
dowodem odwagi nielada.

— Ja to zrobię — zawołał nagle Po 
kryw iec i nim obecni zdążyli zorjento

wać się w sytuacji, podskoczył do po­
noszącej się zwolna wgórę śmig1, 
chw ycił się mocno za szczebel i zo s ta ł

niesiony wgórę.
Zgromadzona młodzież z zapartym od' 
dechem śledziła przebieg tego bądZ' 
cobądź szaleńczego eksperymentu.

Aż oto nagle stało się coś, co wszys* 
kim obecnym dech w  piersiach zar 
parło.

O s ią g n ą w s z y  szczytową w ysokość  
osiemnastu metrów od ziemi, Pokr)" 
wiec, dostawszy widocznie z a w ró t11 
głowy, wypuścił z omdlałych rąk szcZe 
bel i  runął na ziemię. Pośpieszono i5’}’ 
natychmiast z pomocą, która jedn3k 
okazała się bezcelową, Pokryw iec ^  
kilka chwil po upadku skonał.

Lekkomyślna chęć zaim ponować 
innym brawurą i odwagą, skończyć 
się tragicznie.

Zimna kąpie! nie pomogła
Entuzjasta sportu.

Z Bydgoszczy donoszą:
Podczas odbywającego się wyścigu 

pływackiego W pław przez Bydgoszcz 
jeden z entuzjastów tego sportu nie­
jaki p. Z. K. dopingując w  czasie biegu 
pań jedną z zawodniczek,

wpadł z bulwaru do Brdy.
Pan Z. K. był w  stanie solidnego pod­
chmielenia alkoholem. W  oczach tłum-

k tóry  może uratować miljony, lub je­
den zdolny pilot, k tó ry  stawi czoło 
k ilku zdolnym pilotom nieprzyjaciel­
skim.

Jerzy Krzecki,

nie zebranej publiczności, i wśród m1' 
jających go zawodniczek, p. Z. K. z3' 
czął tonąć. Z pomocą pośpieszyła u11 
łódź z harcerzami i w ydobyła  niezwY' 
kłego zawodnika na brzeg, gdzie dc 
prowadzono go do względnej przyto' 
mności, gdyż mimo zimnej kąpieli 
kohol jeszcze działał.

ZE ŚWIATŁEM.
— Czy w cenie pokoju uwzględnione jes* 

także światło?
— Owszem, światło dzienne, za elekt O1' 

czność płaci się osobno. (Le Rirel

CHRISTIANE AIMERY.

Adoptacja.
Lucja Faqueron pozwoliła minąć dacie 

swego srebrnego wesela bez uroczystego 
obchodu tej rocznicy, kierując się zdaniem, 
te dwadzieścia pięć lat małżeńskiego poży­
cia z janem Paqueron nie stanowiło znowu 
Bzc/ęścia tak wielkiego, by uczcić je w spo­
sób szczególny. Jako człowiek „umysłu 
twórczego", jak nazywał siebie często, Jan 
miażdżył pod swemi stopami wszelki wy­
kw it marzeń. Ale przynajmniej wierzyła w 
jego wierność. Dziesięć lat temu odprawiła 
pewnego aspiranta do swych wdzięków, do 
którego czuła pewną słabość. Rzekła mu:

— Wstydziłabym się wobec męża, k tó ­
ry, jak wiadomo mi, nie zdradzi! mnie ni­
gdy.

Wszelkie pokusy, zresztą, i wszystkie 
tęsknoty zgasły wraz z młodością. Jedyny 
żal, jaki pozostał jej, pochodził spowodu 
braku dziecka. Po różnych kuracjach w 
zdrojowiskach 3 bezowocnych poradach le­
karskich, w ukryciu zaczęła piastować pro­
jekt adoptacji dziecka. Było to tajemnem jej 
marzeniem, bajeczką, jaką pocieszała się w 
chwilach, gdy przygniatał ją ciężar chłod­
nego rozsądku męża.

jednakże ku wielkiemu jej zdziwieniu, 
sześć lat temu, on pierwszy poruszył ten te ­
m a t — i rzecz dziwna w aluzjach delikat­
nych, a nawet nieśmiałych.

Rzeki, że gdyby w przyszłości czuli się
zanadto samotni  a będą pewni, iż dzieci
uż mieć nie będą, będzie można zwrócić 
ię do sierocińca „Opatrzności", obok któ- 
ego przechodził codziennie, udając się do 
,wych zakładów przemysłowych.

Łucja mówiła:
— Co do mnie, wolałabym dziewczynkę,

, chciałabym wziąć zupełnie maleńką, by 
mieć złudzenie, że urodziła się u nas ...

— Złudzenie! Oto znowu jedno z ab- 
iurdalnych określeń twego słownika. Cóż- 
oym — zresztą — robił z córką?... Zawsze 
pragnąłem syna....

Wiedziała o tem dobrze, że pragnął kie­
dyś spadkobiercy swego nazwiska. Kwestja 
ta, jednakże, przy adoptacji nie posiadała 
znaczenia, bowiem jako człowiek tradycji i 
zasad nie dałby nigdy swego nazwiska 
dziecku krw i obcej.

Leżało w charakterze Łucji decydować 
się tylko pod naciskiem warunków, stąd a- 
doptacja łatwo mogła wejść w dziedzinę 
nieurzeczywistnionych marzeń, jakiemi po­
cieszała się w swem jednostajnem życiu.

Pewnego rana stara wieśniaczka, która 
codziennie przywoziła Łucji mleko, na swym 
wózku obok blaszanek z mlekiem przywio­
zła ładne niemowlę.

Dziecię nie niiało żadnej opieki. Babce 
jego (a córce starej wieśniaczki) byk roga­
mi wyrwał wnętrzności, matka (która nie­
dawno wyszła ze szkoły) zmarła przy po­
rodzie, nie wyjawiwszy nazwiska swego 
uwodziciela — jakiegoś szlachcica. Mała 
Anusia została zatem na opiece swej pra­
babki, kończącej już lat 70. Stara, pożyć mo­
gła jeszcze rok lub dwa — jak mówiła sama 
— poczem Anusia zostanie oddana do jakie 
go zakładu Opieki Społecznej.

Łucja połechtała palcem brodę bobasa, 
który zaśmiał się odruchowo. Codziennie 
schodziła do kuchni w porze dostawy mle­
ka. Niemowlę wyrywało się, gdy ukazywa­
ła się na progu.

—• Już poznaje panią — mówiła stara.
Łucja dawała dziecku biszkopty, które 

ssało, śliniąc się obficie, włóczkowe kafta- 
niczki własnej roboty i zabawki, które prze­
rażały Anusię. Mrużyła oczy, gdy zbliżano 
do niej pysk niedźwiedzia. Ale wkrótce już 
śmiała się głośno, słysząc beczenie baran­
ka. świeża, tłuściutka, o oczach błękitnych, 
jak niebo, należała do dzieci, które pożera 
się pieszczotami.

Gdy Anusia, ukończyła rok, Łucja zaczę­
ła sobie robić wyrzuty spowodu swego nie­
zdecydowania, równającego się niemal 
tchórzostwu. Codziennie postanawiała sobie 
pomówić o tem z mężem, lecz nie spotyka­
ła się z zachętą z jego strony. Wydawało 
się jej, że jego pragnienie ojcostwa było

tylko porywem chwilowym, przelotnym obja 
wem wrażliwości uczuć u progu starości. 
Wywierało nawet wrażenie, że irytował go 
pociąg, jaki żona jego odczuwała w stosun­
ku do prawnuczki starej mleczarki. Gdy na 
drutach lub szydełkiem wykonywała prześli­
czne sukienki i czepeczki, które mierzyła na 
złożonej w pięść dłoni, przyglądał jej się u- 
kradkiem, z miną zatroskaną.

Pewnego wieczora rzekł jej z mieszani­
ną żartobliwości i nieśmiałości, obcej jego 
naturze, że jeżeli nadal odkładać będą zamiar 
adoptacji dziecka, a przyjdzie czas, gdy to 
zrobią wkońcu, uchodzić będą za dziadków 
przyjętego na własność dziecka. — Można 
w tej sprawie zaufać „Opatrzności'* — o- 
świadczyl, używając gry słów. — Zarząd 
sierocińca, poinformowany o pochodzeniu po 
rzuconych dzieci, nie zaproponowałby nam 
dziecka, u którego obawiaćby się można w 
przyszłości braków fizycznych lub etycz­
nych.

— Ja zaś myślę o małej Anusi — rzekła 
z drżącym uśmiechem Łucja.

— Poco mi córka? Mam zakłady przemy
słowe.

— Możesz je oddać w przyszłości swemu 
zięciowi.

Rada była, że spontanicznie użyła słów 
matki.

— Prawnuczka mleczarki nie jest dziec­
kiem pozbawionem opieki.

— Byłoby ulgą dla staruszki móc zabez­
pieczyć los prawnuczki. Jest już tak zmę­
czona latami, że gdyby nie dziecko, sprzeda­
łaby już swoje krowy i zapisała się do przy­
tułku.

— Znudziłaby się tam wkrótce i mieli­
byśmy ją na karku do samej śmierci. Naj­
głupsze niewiniątko nie dałoby się złapać na 
coś podobnego, ale ty — odrazu.

Łucja postanowiła sobie przystąpić ju ­
tro do mężnego ataku, lecz ofensywę roz­
począł jej małżonek.

— Wstąpiłem dziś po drodze do sierociń 
ca. Zarządzająca oświadczyła mi, że polecić 
mi może tylko jeden „objekt". Bowiem poj

mujesz — trzeba się liczyć z obustronny*3 
atawizmem dziecka, a ponadto być pewny*3* 
że nie będzie sczasem żadnych reklamacyj.

— Dlaczego nie chcesz przyjąć Anusi? 
Co do niej już mam pewne doświadczenie1 
jest pełna życia i zdrowia... Dość spojrzeć 
na nią! Matka jej była dorodną i zdrpw?  

wieśniaczką.
— A czy znasz ojca? Skąd wiedzieć *fl°' 

żesz, że nie był warjatem ani alkoholikiem?
— A tamto dziecko? — zapytała bez za' 

pału.
— Jest ładnym, sześcioletnim malcem- 

tęgim i zdrowym... o włosach czarnych, j3*4 
krucze skrzydła... niemal zanadto rozwiń*?' 
tym na swój wiek...

— Sześć lat! — rzekła z pewnem r£*z 
czarowaniem. — Chciałabym dziecko w 
ku niemowlęcym, by wychować je od koty 
ski.

— Gdy dorośnie lat dwudziestu, ty b? 
dziesz miała sześćdziesiąt. Trzymajmy 83 
granic możliwości.

— Jak mu na imię? — zapytała, żąd*1* 
szczegółów zbliżenia.

— Jan — Ludwik. Imiona pospolite, p*'2® 
ciwko którym nic rzec nie można.

— W  każdym razie my oponować 
możemy.

— Dlaczego? — zapytał, siląc się na v ,£ ‘ 
sołość. — Czy dlatego, że na imię mi Jan?

— A ojciec twój był Ludwik.
Czuła, że z niepokojem oczekiwał ie: 

decyzji i nigdy nie miał zamiaru adoptoW3’ 
innego dziecka, prócz małego Jana-Lud'*'1 
ka, powierzonego sierocińcowi „O patrz*10' 
ści‘ ‘ przed sześciu laty — malcowi „tęgie 
mu nad wiek, o włosach czarnych, ja k  W 1* 
cze skrzydła" — podobnemu do niego.

Jakkolwiek czuła, że w przyszłości ^  
wojują ją „dwa twórcze umysły", rzekła 
westchnieniem:

— Masz racię, janem-Ludwikiem
się musimy, skoro wiadomo, kto jest jego °* 
ceni.

Tłum. L. M-
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